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H lstoria często goścł na łamach 
,,Dunajca", Nie jest to ucieczka 
przed współczesnością, lecz wy­

raz przeświadczenia, li narodowe 
dzieje uczą rozumieć teraźniejszość. 
,.Przeszlo.sć to dziś, tylko nieco da­
lej". 

Zat:Zl�liśmy od szkiców Józefa 
Bif\ńka naocznego świadka, kronika„ 
rza i bojowca Polski Podziemnej, 
Były wspomnienia Andrzeja Marczy­
ka, który walczył w oblężonym Le­
ningrad,ie i przeszedł szlak bitewny 
Ludowego Wojska Polskiego. Józef 
Dudek z Nowego Targu, Zygmunt 
Goetel z Zakopanego, Wladyslaw Mi­
chalus- z Gorlic. państwo Kozakowie 
z Krynicy, Stanisław Horwath z No­
wego Sącza, mieszkający dziś w Piw­
nicznej Julian Zubek - powierzali 
nam swe życiowe, barwne I godne 
doświadczenia. 

Był konkurs pod nazwą „Pamięta­
my !" Przysłali wtedy swe prace J ó­
zer Para-Hejka z Poronina. Marial\ 
Janiga z Ropy, Marla Król i Karol 
Szczecina ze Słopnic, St.ani.sław Ole• 
ksy z Siołkowej, Kazimierz Borzym 
l Michał Podgórny z Nowego Sącza, 
Marian Matusiak z Kościeliska . . .  

Piszą u nas o przeszłości ziemi 
sercu najbliższej Antoni Sitek, Jan 
Wielek, Andrzej Jazowski, Rajmund 
Bartyzel. Ostatnio zakończyliśmy 
druk wspomnień spod Tobruku Ale­
ksandra Piotra Zająca. 

wać. Dlatego ogłaszamy ponownie 
konkurs pod hasłem „Pamiętamy!" 

Zapraszamy do udziału byłych żoł­
nierzy, uczestników ruchu oporu, 
działaczy robotniczych, ludowców, 
aktywistów ruchu spółdzielczego, 
animatorów życia kulturalnego, 
uczestników walk o utrwalenie wła­
dzy ludowej, działaczy organizacji 
młodzieżowych I związków zawodo­
wych. 

Pragniemy ocalić od zapomnienia 
i utrwalić drukiem całą złożoność 
naszej najnowszej historii, rozmaite 
drogi ku Polsce niepodległej. Liczy­
my, że Inicjatywę tego konkursu 
wesprą materialnie instancje organi­
zacj i politycznych, społecznych I za­
wodowych, instytucje oświatowe I 
zakłady pracy, Związek Bojowników 
o Wolność i Demokrację, Karpacka 
Brygada WOP i Mi licja Obywatel­
ska . 

W-iem1M $ynom Ojczyzn7 pol9!,J!ym na P'o !tcfl.i w wake o utn,o:enie 
władzy ludowej 

Uczestnicząc w tegorocznych ob­
chodach Dnia Wojska Polskiego, słu­
chając wystąpienia pułkownika Je­
rzego Grodeckiego na odświętnym 
spotkaniu funkcjonariuszy Milicji 
Obywa lelskiej i Służby Bezpieczeń­
stwa, a także podczas licznych spot­
kań z kombatantami w terenie -
doszliśmy do wniosku,• że trzeba te• 
matykę wspomnieniową konty11.uo-

Jest jeszcze wiele „białych kart" 
w dziejach naszego regionu, są spra­
wy nie wyjaśnione, zapomniane lub 
tendencyjnie przemilczane. Spóbuj­
my je wspólnie przypomnieć ku po­
żytkowi zwlaszcn młodego pokole­
nia, które powinno znać rodowód 
swct Ojczyzny i rolę swych ojców w 
tworzeniu dziejów. 

�ndrzej Krzysztof Wróblewski 
.,s .. .,ilki" 

I rytuje mnie ludzka rlupola. ,Najczę­
d<>J przeJawla się ona w w1eri;e 

.·,agicmej, Człowiek jasklnlowy był 
mo:lc zabobonny, ale swoje wiedział. 
\Viedzial np., te a.by podtrzyma� ognf .. 
sko nie z.aszkod'li się modlić do bogów, 
ale głównie trzeba o·ilanlać Je od wla• 
t.ru i zasilaó dre,vnem. Człowiek wspót ... 
czcs1,y poprzestaje na. modlitwie. W 
ustroju socjalistycznym modlitwa ma 
na ogół formę postula.łów. Hl!itoryeznle 
postulały dzielą się na przroslerpnlo­
we. skierowane w dół ł poslerpnlowe ­
o,twrotnie. 

Postulaty przedsierpniowe polegały 
na ogól na modllh,ie do ludzi, tcby 
dobrze pracowali. Jej naJpelnieJszym 
ucieleśnieniem był zwrot.i ,,gdyby kat ... 
dy na. swoim sta.nowls;ku'', Gdyby każ­
dy na swoim stanowhkll pracował jak 
Japończyk. bylibyśmy już dawno drugą 
Japonią I W:.lęsa nie musiałby się fa. 
tygować. Modlitwa była równie skute„ 
czna. jak modlitwa o bogach\·o: gdyby 
cioclę postawić na głowie, byłaby skar­
bonką, mielibyśmy wtedy kupę pienię­
dzy. Ciocia jednak stoi na nogach. aku• 
rat odwrotnie Jak na.sza. g�podarka. 
właśnie dJatego nie jesteśmy Japonltl_ t 
nie pra-0ujemy jak Japończycf. 

Czasem człowiek epoki pnedslerp. 
nioweJ docb0<lzil Jednak do wuiosku, ż� 
oprócz modlitwy tneba b7 coł uobić 
I przeprowadzał reorganJzacJc:. Po prze• 
róbce szyldów. plecU\tek l nądowej 
książeczki lelefonlczneJ wszystko miało 
już ruszyć • kopyta: okazywało się bo· 
wiem. te przed Ja.ponJą wsłnymywato 
nas jcdynle oddzlelenle np. handlu za­
granicznego od gospodarki morskiej al• 
bo polttczenle mas7,.yn rolniczych i prze„ 
myi;łowych. Kiedy mieliśmy powla.ty, 
było dobne, bo powiał stanowił prę-ln� 
jednostkę gospodarczą; kiedy je zllkwl­
dowano, było dobrze, bo prężna st-a.wa• 
la się �mina. 

My tu gadu gadu, a tymczasem sier00 

pleń. Rząd dalej mlola się w reorga:11-
zacjacb, oddziela flotę a łączy maszyny 
rolnicze. �kutki wciął. podobne. ale le­
raz Już nie to nas interesuje, tylko po· 
stulały w górę. Niech obniżą. ceny. Do­
brze. niech zostawią ceny, ale niceh 
podwyższą place, Nlech tak ro.rganb:u .... 
Ją, icby każdy musiał ponądnie praco­
waó, ale niech nie utywaJą przymusu. 
bo człowiek łłt nie zwierzę. Niech się 
pogodzą, ale niech stanie na moim. 
Nie<:h inn"' kraje nam pomogą. ale niech 
si� wreszcie skończy z naszi\ pomoel\ 

dla Innych krajów. Niech przestan1\ 
mówić, co j:.l mam robić na. swoim sta.­
nowisku, tylko niech sami zacz.ną na 
swoim. 

1\1odlitwa do r-1:'łdu, l'hoć kategorycz­
na w formie. nio przestaje więc by� 
modl łtwą i chociaż ja także mam wie­
le do zanucenia rządowi, nie wyobra­
żam sobie zespołu najwytrawniejszych 
fachowców, którzy potrafiliby połl\,c.-zyć 
ooslulaty, które się nawzajem wyklu­
C7ają i spełnić sprzeczne życzenia. 

\Vłaśnie w okresie. kJedy nasz kraj, 
I tak sklecony sznurkami. 7.acząl si(' 
do reszty ro1:sypywal, wyplyn(la spra­
wa Japonii. Na tej taił urzestniczylcm 
w dysku'-.fl, zorganb.owanej pr.tcz stu„ 
dcntów japonistyki UW na temat. jak 
zrobić z Pol..,ki drugĄ Japonię. Zapro ... 
szeol byli lud,ie, którzy otarli się o len 
kraj symbolizujący sprawn� I rozsą.• 
dek, I katdy bardzo sprawnie ł rM.Sąd• 
nie wysuwał swoją receptę: j.Nlen, te 
trzC"ba. w Polsce zorganizować powszech­
ny system przedszkolny, jak w JaponH. 
Drugi, ł.e zbudować WRZtthogarniająCĄ 
sieć lnfotmatyczną. Trzeci, żeby rolnic­
two było wydajne. Nic zabrakło J po„ 
tnystu który mógłby i,;totnie zrewolu„ 
eJo,nizowa� Polskę; j�bJ• nasz .roł>o4niłl 

pracował lak, ,lo.k Japoński. Slow­
ka.:i:dy mia.I swoją modlitwę. równle 
mądr� I równie skuteczni\. Szczer7,e 
mówJ<\C. i Ja nie milczałem, chocia.ł 
wlr:1n. dhtC',,tE"IO Jal)()nia jest Japo»łllt 
wledziałt:m, ja.k tam wygJĄdają d�ku­
sJe. Res„ta Jest Już prosta. 

Wlara magiczna. Jesł wiarą. krótko­
wzroczną. Autorów odgórnych decyzjl 
cl{\gle za,;;ka.ki�ało

1 że ich z.a.mysi od• 
bijał się rykoszetem od lwardych r•gul 
życia. r uderzał tam, rdzłe slę wcale nie 
spodzłl'wall. Przed sierpnJem obra7..ano 
się na rolników, te kannłą konie chle• 
hem Po 4 złote bochenek, po sierpniu 
na tychże rolników, że wybijają clcl�ta. 
zamia.st �kupowl oddawać mleko po 1S 
t:lo\yeh litr. \V ten sposób władze raz 
Jeszeze potwierdzają, że z ludu się wy­
wodzą i z nim s, zwht73ne;  bowiem I 
lud bywał zdziwiony, kiedy domagał się 
t1krócenia wsłrętnych prywaciarz1. a 
potem nie mógł kupić ghapi("j śrubk1_ 
albo ntakował posterunek millcJi w 
Otwocku, a potem nJe m6gł się dopro­
sić pomocy w Poznaniu. 

Irytuje mnie ta.kte, kiedy o iryłut.\ ... 
rl'J ludzkiej głupocie rozmawiam s 
przyjacióhnl, a oni rozkładają. ręce w 
wszcchwybau.ającym geście: cóż chcesz. 
gorące cza"y, to i głowy gorące. Iry1.u• 
Je mnie to, bo gorąc7kt; czasom mierzy 
się dopiero potem, kiedy zsumują si, 
glosy i wysiłki wszystklcb, i tych głu• 
plch I tych nleeo mądrzejszycb. Skazy­
Wiłc'I się dobrowolnie na bierność, nie 
zabierać głosu. bo ma. się głowę chłod ... 
nłe-.r-tzl\ od przeciętnych - tó właśnle 
samemu sobie podbiJaf o kilka krt�ek 
gorą<'7kł}. zamiast próbowai � o klika 
l<r<:Sd<. obniżyć c.asom, 



Mocno krytykowaną dziedziną pracy partyjnej była od dłuższego 
czasu informacja, zarówno ta idąca z Instancji do organizacj i  pod ­
stawowych, jak i to, która powinna wypływać od dołu i ksztoltow�ć 
r'ecyzje władz. Szczególne nasilenie pretensji notowa na w okresie 
kompani i  progra mowo-wyborczej przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem 
PZPR. Nic dziwnego : był to czas wyjątkowego ożywienia pol itycznego, 
wielkich napięć społecznych i zagrożeń. Pa rtio potrzebowało szybkiej 

prawdziwej Informacji. Postul.at s�onenio. dro.iny�h �a':'alów i_nfor.: 
mocji wpisana do programu dzralania naszeJ .wo1ewodzk1e1 orgon1zoc11 
partyJnej. 

d • k 'd . "k Wiadomo już z prasy co ziennej, ze no począt u poz Ziern, o po-
wołano w nowosądeckim Komitecie Wojewódzkim specjalną komórkę -
Wydział I nformacj i  i Anal iz  - która ma wypełnić dotychczasową lukę 
w zakresie g romadzenia, operatywnego upowszech niania i przetwa-

DZIEŃ 

rzonia danych przydatnych w działal ności pa rti i .  W najbl iższym czasie 
p rzedstawi my plany I zamierzenia nowego Wydziału KW. Dziś - pierw­
sza próba w dziedzin ie, do której przywiązujemy duże znaczenie, a m i a ­
nowicie próba wyjścia z tematyką wewnątrzpa rtyj ną na l a m y  prasy. 
Są to okruchy zda rzeń z jed nego, zwykłego dnia w Komitecie Woje­
wódzkim .  Być może za i nteresują te zapiski  także tych Czyte ln ików, któ­
rzy nie są częstymi  gośćmi  w naszym budynku. 

Po ki lku kolejnych publ ikacjach - o będą to materiały dotyczące 
różnych aspektów funkcjonowa nia parti i  - poprosimy o szczere uwagi 
oceniające nosze pierwsze kroki  no lamach „Dunajca", który udostęp­
nia tę kolu m nę no stole naszemu Wydziałowi. 

Kierownik Wydziału Informacji i Analiz 
WACtAW KAWIORSKI 

Z 
ac,.ęlo się o ósme! rano. Kalrle­
go dnia o tej porze spotykają się 
wszyscy pracownicy Komitetu 
Wojewódzkiego, by wysłueha� 

Wormacji pnekazywanych telek­
sem a Warszawy oraz wymienić 
własne obserwacje i refleksje o sy­
tuacji w regionie. Gdy poprredn.lego 
drtia odbywa się na przykład Plepum 
KC lub jakaś lrula narada w centrali, 
wtedy Lstotnym punk1em tych poran-­
nych spotkań staje się sprawo7.danie 
akladll!le prze:r. wracającego z Warsz.a­
wy towan,ysza. Dzisiejszy teleks oma­
wia opinie prasy zagranlamej o zakoń­
czooym dwa dni temu zjeździe "Soli­
darnoócl" orc mformuje o atm<leferze 
zebrań w podstawowych ocgamzac)a<h 
partyj117ch. W całym kraju podooezą 
się l""'7 • aledosiaU<u działu efen­
ll}'Wll1eb pańll eraz o eskalaeJI przecl­
alęwzl� pneelwalk6w -JallztnL 
Osobny traament teleksu z.awiet"a dane 
o aktualnych ogniskach nap!�: trwa 
absurdalna alrtja protestacyjna mlo­
dy>ch, którzy ale zdobyli wymaganej 
Uo.ścl pUDktów poda.al egi.an»nów 
Wstępnych w Akademiach Medy,:z­
nych; zaczęły alę niepokoje w ń"odo­
wisk,J naucz;)'clelakim; w ldllw regio­
aach zapowledt stn.jków O&trzegaw-

W KOMITECI 

Na wafS'.otade Wyd'2lialu Organi,..acyJ­
nego klika spraw personalnych : id.zie 
o zatrudnienie towarzyszy, którzy po 
upływie kadencji odchodzą z funkcji 
partyjnych. Rzecz. dotyczy, oczywiście 
tych działaczy, którzy w normalnym 
trybie wracają do swego zawodu. Tfre.. 
ba właściwie SPQ'.l.ytkować leh doświad­
czenie wzbogacone podczas pracy par­
tyjnej. 

Teleks z. Komitetu Centralnego przy­
nosi propozycje nowej s.truktuzy KW. 
Są one nieco odmJenne od dotychcz.aso,. 
wych, Więc konieczne jest przemyśle­
nie szczegółów l następnie rozmc,wa 
z l)06Zcz.ególnymJ pracownikami o ich 
przysuym usytuowaniu w proponowa­
nej strukturze. 

czych. • 
PięlinaŚcle po ósmej - relacje "'51ne 

a kilkunaal.U odbyi;ych wczoraj w aa­
kładach pcacy apolkań oficerów Woj­
aka Pol.akleeo I kombatantów .re spo­
łeczeństwem. W kamecalnycb ..,,,.,_ 
wacb, oobytych w prz,eddzleń li'Męta 
naaz.ycb llil :abroJnych. m6w:iono nie 
tylko o hist.orli. Pnedstawldde wojska 
prezenłowaH jed-.acznie n,6J -
aunek webee łeodeeeJI anarehlzu.ląi,yell 
ł:fde llraJu I edpowia4all Da P:l'laaiL 
Zanotowano kilka wypowiedlz.l a aall 
iwiadczących o de210łientatjl bądl • 
uleganiu wpl)'worn qitacj! przeciwni• 
ków aoc,Jalizmu. Znamienne, te w róż­
nych miejscowo6clacb zadawano te aa­
me pytania. Oficerowie bYI! dobne 
przygotowani do roomów a Ich posta,.. 
wa I poglądy Die JKl'l.()6tawily z.łudzeń, 
:te woJsko J<sł po ńroale proeaclw 
ednowy, ale wyłllczale włecly, sd7 
przeblepJ,i .,., aa sruncle socjalizmu 
I slu*'I amoenleaila - a Die oslable­
Dla - us,:yeb asacl ustrojowyell I IIO­
łusZł' mlędzyDM'OdC>W:l'eh. 

Po Informacji o spotkaniach - które 
będą kontynuowane w naJbll:!szych 
dniach - W)'WUIZ,ala lolę krótka wy­
miana zdań. Zgłoszono wniosek., by 
pracownicy polityczni otrzymywali peł­
niejszą l kompetenlną acgumentację w 
tematach, które budzą apołeczz,e kon­
trowen;Je. Trwa 061n walka ideo,lo­
giezna l powinniśmy do&k.onalić - przy 
pomocy fachowców - sposób zbijania 
falszywyeh racjl przeciwnika. 

Przed &Od,ziną dziewiątą rusz.a praca 
wszystkich komórek KW. Wojewódzka 
Komisja Kontroli Partyjnej nadal In­
tensywnie rozpatruje tak z.wane apra­
wy rozliczeniowe. Nacisk spraw bieżą­
cych, szybko zmieniająca się sytuacja 

-:z 
. 

. . . .. .  

polity<zna w kraju I nowe jej ele­
menty Die odciągają zespołów o..-.eka­
Jących od tematów któce muszą być 
doprowadzone do końca. Wobec win­
nych naduąć Die ma I ale będzie ta­
ryfy alsoweJ. Sprawiedliwie ale bez 
poblaillwośd bada alę wszystkie za­
rzut)". Nowe, o Wiele bardziej s a m  o­
d x 1 e 1 n e nti w prze;złośct, usytuo­
wanie komisji kontroli w struktune 
part;! zwiększyło ich możltwośd I 
uprawnienia. 

W Wyd:z4ałe Ekooomlcz.nym zespól 
zl0!ll0117 a pracowników KW I aktywu 
apoleczne&<> przygotowuje materiał na 
najbliż.s7.e posiedzenie plenarne woje­
wódzkiej Instancji poświęcone sytuacji 
gospodarczej w regionie. Wc:ześruej 
materiał ten UllStanie przedyskutowany 
na zebraniach z aktywem terenowym. 
W OQ'flkowanle dokumenl6w party J· 
nyell aa apoU<anlada irodowlskowycb 
jeał Juł ała.111 prakł�lut w PZPR, dzięki 
aema 1111 one pelDleJs:,;e I lepiej wy­
nta.Ją opinię eałeJ partii. Równolegle 
sekretarz KW, Zbigniew Leśniak, szli­
fuje tekst wystl\Pienla otwierającego 
pooiedi<enae KW, planowane na 19 pat­
clziemika. Towarzysz Leśniak zdążył 
dziś apotkać się z kierownictwem Za­
kładu Energetycznego, &dz.le dojrzewa 
koncepcja łlk.upiooia poszczególnych re­
jonów - podległych dotąd Krakowo­
WI - pod wsp61nym zarządem w No­
wym Sączu, by lepiej wypełniać zada­
nia w województwie. Nast,:pnie uczest­
niczył w trwających od pewnego cz.asu 
rozmowach z kadrą kierowniczą za,kla­
dów pracy. Te partyjne rozmowy z dy• 
rektorami mają dać obraz postaw I po­
sl'ldów ludzi, kl6rzy zajmują ważne 
atanowlska w reslonle. W okresie pew­
nego rozchwiania nastrojów społecr,­
� ni# bez Ulaczenia dla normalizacj! 
.sytuacji aą zachowania ka<h'y klerow­
aiczej. Stąd pollrzeba s a m o o k r e­
U e n I a a l ę każdego działacza go­
spodain:z.ego wobec realiów politycz­
nych w k.raju. 

Do Komitetu wpływają sygnały o 
bieżącej sytuacji w dużych zakładach 
pracy, W nowotarski:im kombinacie 
obuwniczym na dobrą drogę zdaje się 
wkraczać sprawa powołania Ra.dy Pra­
cowniczej przy współdziałaniu wszyst­
kich organizacji społecznych i związko­
wych. 

W Zakładach Naprawczych Taboru 
Kolejowe&o brak tłoków, pierścieni I 
łożysk niezbędnych dla wykonania za. 
dari r""'m "'nto\\r.'':''1 

w, "w6mia Nart w �-.�,l weco 

pewniej rusz.a z produkcją po przej­
Iiciowych kłopotach surowcowych. Po­
dejmuje się tam ponadto wyrób pa,-­
kietu z odpadów materiałowych. 

Fatalne z.aopa.trzenle przedsiębiorstw 
budowlanych w cement i stal. &akuje 
również płytek PCW. 

I sekretarz KW, Jó,.ef Brożek, po 
spotkaniu z wojewodą I szefami kilku 
ważnych Instytucji wojewódzkich wy­
jechał do Godic na Plenum Komitetu 
Zakładowego partii w .Glinil<iu": mów 
wracają kontrowersje wokół kadry 
kierownicz,eJ w tej fabryoe. Sekret.an. 
KW, Jan= Tomalski, wybiera Ilię na 
Plenum Komitetu Gmirule&o w Rabie 
Wy-mej. Kierownik Referal.U z.ajmują­
cego się dzialaa.aml ruchu robotnicze.. 
go wyjeżdża do Krynicy w aprawie In­
terwencyjnej. W Kancelarii I sekreta­
rza nowa porcja listów od obywa.tell -
nie tylko członków part!! - z prośbą 
o pomoc. Bardzo gon.ki list pracowni­
cy apóldzlelC2>0ki lnwalidzklej. Zwra­
cała się jut do Lecha Wałęsy I red. 
Jerzego Sadeckiego z "Gazety Krakow­
skiej", ale odpowiedzi nie otnymala. 
Napisała więc do członka Biura Poll­
tycmego, Albina Siwaka, który wzbu­
dził Jej zaufanie wystąpieniem na li 
Plenum KC. Tow. Siwak zareagował 
natychmiast zwracając się do tow. 
Brotka z prośbą o pomoc w wyjaśnie­
niu- kontllktu. W skrócie idzie o to, te 
autorka listu spytała na zebraniu czy 
przewodniczącym z.akladowej „Solldar­
noóci" może byt człowiek karany są• 
downie za przestępstwa gospoclarcz.e. A 
także, ezy jest moralne, te przewodni­
czący żąda etatu za swą pracę, eh« do­
tąd - prze:r. oolem lat - pracę z:wią­
zJcową wykonywał &poleci.nie robotnik. 
Niebawem po tym w15tąpimiu autor­
ka listu ZOSTALA ZWOLNIONA Z 
PRACY. 

Tneba sprawd<z.ić czy międll.y poda­
nymi faktami zachodzi z:wiązek przy­
cz.ynowo-skutkowy. Jest t.o klasyeu1y 
przykład llnterwencji kierowanej do 
partii wtedy, gdy 2.&wiodly hwte drogi 
dochodzenia swych racji przez obywa­
tela. Rzecz wymaga zarówno wrażliwe­
go jak l obiektywnego podejścia. Choć 
bardzo pracochłonne są czynności wy­
jaśniające w tego rodzaju konfliktach, 
przyn<>&zą one jednak często cen·ne syg­
nały o niezdrowym stanie stosunków 
międzyludzkich w konkretnym zakła­
dzie pracy. Wszystkie listy przycho• 
dzące do KW są czytane, a sprawy po­
wierzone partyjnej lnstaGcjl otrzymują 
właściwy bies. 

• 

Kierownik Wydziału rozpatruje kilka 
ska.rg dotyczących polityk! odznaczeń. 
Skrupulatne badanie okollcznośct I wy­
jaśnianie konkretnych mrzutów. 

Pracownicy Wydział.u w więkswścl 
aą dziś w terenie lub na zebraniach w 
lnst;yt,ucJach wojewódzkich. Dużo czasu 
pochlania Im lnstruk' ł: nowy Statut 
partii nie Jest Jeszcz.e dostatecmie ma­
"Y· Dy,;kut.owano przeclet ltllka jego 
wariantów i bez grw,.towaej lektury 
trudno &ię polapa�, co pneszło, a co 
odrz.ucono. Powstają także wątpliwo­
ki wokól =ugólów Instrukcji wyboc­
cu,J I ln<>ych spraw wewnąwz.,artyj­
nydl. Wydział Organizacyjny służy wy­
jaśn.lenlam! l baczy, by uotalone regu­
lY l)06tępowania były przestrzegane. 

N adchodzl w iadomoeć z Warszawy: 
sapadla decyzja o rozl'IC"enlu od l sly­
cznla 1982 roku Szczawnicy I Krośden­
ka.. Aby ta oczekiwana przez miesz.­
kańców dwwniaosta operacja przebiegła 
sprawnie, wiele spraw tJn.eba już dziś 
przygotować. Ot, choćby - lokale ay 
kadty ... 

Zbliża s;ę godz.i<la =ta. Niektóre 
pokoje pustruz,eją, rzadziej odeywają 
aię telefony. Kierowruk Wydz.lalu Eko­
nomicznego pooiedrzi dziś na,jdlużej : 
nie wpłynęła informacja z Urzędu Wo­
jewódzki�o o sytuacji w budownictwie 
mieszk.aniow)"IĄ a tenni:n Egzekutywy 
poświęcooej tern.u temat.owi bliski. Se­
kretarz KW ulecydowal Więc, że &pra­
wa jest na tyle waż.na i nie cierpiąca 
zwlo.ki, iż trzeba, ni.estety, wyręczyć 
administrację I ma.terial przygotować. 

Stuka teleks. Ci którzy wyjechali w 
teren. jeszcz.e nie wrócili. 

:uwy.<ly, roboczy o.zień Komitetu. A 
ici.ślej mówiąc: drobne Jego fra;:menty, 
okruehy zaledwie powszedniej krząta­
nlely. 

Jedno ti-zeba do tej relacji darz.ucić 
koniecznie: w,cle rozmów UisiaJ od­
bytycll doiyczyło dylemat.ów, przed ja­
kimi sianie IV Plenum Komitelu un­
łralnego planowane w pl'Z)'szlym JY• 
codnilL W na.dziejach, Jakie s nim w,� 
żerny, We jestesmy zapewne osamot.nie­
al. CALA PARTIA CZEKA NA OD­
WAZN/\ U1..,E,d; An.'i'<JALNEJ � •­
TUACJI W POLSCE. Gdy len leksl 
dotrze do Czytelników, będzie jui pew­
nie znan1 rezultat warszawskich obra.d 
I decyzje, które pawlnny rozjaśnić nieco 
polityczny horyzont tej Jesieni, a łoicie 
�ć lt.U'W� iu,"uls)' partyjneJ robocie. 
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c•lowanl� emocjonalne, nit l .wyrnb. 
nikami'' ze zbolałą miną odrabiającyml 
.. pańs�y�nę•• . .. Wyrobników" nie brak, 
1dyt wiele 06Ób pracuje w zawodzie 
nauczycielskim )>rze'& przypadek, ponie­
wał nie mogli ,naleźć innej pracy, ob<>­
wi'l"ltl ,we traktują więc jak udr� .. 
męc7.ą się i oni, i ucznjowie z nimi, 
Problemem do rychłego rozwiązania 
jest zagadnieni,e kształtowania pozy• 
tywnej motywacji absolwentów wyt,. 
szyeh uczelni do prncy w szkole. Dla 
wielu studentów pn.ysz.ła praca w szk� 
le - a przede wszystkim w ,,..koi. 
wiejskiej - jawi się jako sen kosz.mar­
nf Rzecz musi ulec zmianie. 

Ba.rdzo watnym elementem w cha• 
Takterystyce nauczyciela sq jego pna­
konania i postawy. Nic tak nie przyno­
si szkód wychowawcz.ych jak chwiejna 
postawa nauczycJela, obłuda, diwulico­
wość. Uczniowie są bardzo by,tryml 
obserwatorami. Nauczyciel, który oo 
innego mówi w s2kole a co 1'(ljJlego cz.y„ 
ni poza szkolri, jest pogard?.a.ny prze& 
dzieci l mlodziet. Udawanie zaa ngażo­
wania ideologicznego, które nie tałc 
dawno było obowiązkowym zaclw>wa• 
niem, źle się prz.ysłut)�lo sprawie wy• 
chowania. Młodzież może nie aprobo­
wać niektórych poglądów nauczyciela 
(potężna tu jest presja domu rod�inne­
go). ale potrafi je uszanować, jeśli po­
zna, że te nie są udawane. 

W 
kaidY"'" zawodzie wy2J1acaaoy 
bywa jakiś pożądany wzór pl'&• 
cownlka. Niekiedy określany )es* 

en w wyniku badań naukowych, ec.ę­
,lcicj Jednak jest rezultatem potocznych 
doświadcreń I oczekiwań. Mówi •Ili 
w:ęc, ie ktoś Jest świetnym lekarzem, 
ktoś inny zaś wzorowym rolnikiem. 
Okrcila.nie  wzorów ma sens dlatego. Ml 
stwarza wizję do której naleiy zblltać 
osoby przysposabiane do zawodu, po.o 
nadto ułatwia ocenianie przedstawicieli 
ri1i.nych profesji , przede wszystkim jed­
n;1k  wyznacta perspektywę działania 
dla tych ludzi , którzy prn�ną doskona• 
lić swoje umiejętności .  pragną być ml• 
strz.a mi  w swoim fachu.  Szczególnie 
�:ażne i pożyteczne mogą być retle-ksje 
nad zawodem nauczyciel sk im, w tym 
bowiem zawodzie o sukr.:esie lub- po.. 
ra:•ce decydują często zachowania, ge­
sty , s-łowa, które dla korzystnego WY• 
konywania obowiązków w innych za• 
wodach nie mają większego znaczenia. 
Nauczyciel jest nade wszystko wycho­
wa\\-cą i ta sytuacja wybitnie wzboga• 
ca z.akres cech pożądanych w jego cha.­
rakt.erystyce. Podkreślmy mocno: W 
cech .v są oczekiwane przez uczniów i 
dec � dują o osiągnięciach szkolnych. 
Maiąc to na uwadze spróbujmy pnez 
chwi lf! snuć roz.ważania na temat na­
uezyciehl wakomitego, w.vkorz:ystująe 
:z:a rl>wno wyniki badait naukowych, ja.k 
łoo-<loświadczerni.a potoczne. 

uwagi kształtowaniu \l.mie,jętności O.P'ł· 
rowania słowem mówionym i p1�anym. 
Nauczyciele s-1 · ,.ludźmi sł0,wa" i Wim1i 
być świetnymi mówcami, sprawnie per 
sługiwać się słowem i gestem. 

nie s:t ła twe do uks0tałt.owania , te c&­
chy tr..,ba po prostu posiadać, 1 tego 
powodu tak ważne jest, by do zawod11 
naucz.ycielskiegł'> dobierał ludzi d&­
brych

t 
życzliwych, chętnych do służenia 

innym l ud1:iom. Należy jednak m.ocno 
żałować, że pn.y selekcji kandydatów 
do zawodu nauczycieJskiego t�o pod„ 
scawowego kryterium nie bier� si• 
pod uwa.gę. RU<:E powinna ulec 2,1nia• 
n:e, możliwe to będzi" wówczas, gdy 
za wód nauczycietski stanie si,ę ba,rdz.iej 
atrakcyjny , bardziej ))O'n�tny dla mło. 
ctziciy studiującej , gdy będzie ro.oż.na 
wybierać do zawodu spo:k6d wielu róż„ 
norodnych kandydatów. Konieczne Jest 
QPracowanie innego systemu selek:tji 
rrii egzaminy wsł.Qpne, w toku których 
zdobywa się ogólnikową inrotmację o 
wied:z.v kandydtltów a nie u�yskuje s ię 
zbyt wielu inlormacji o ich podstawo­
wych cechach osobowości. 

Uczniowie oczekują, by nauczyciele 
byl i  sprawiedliwi. Trudno jest i,,-e 
sprawiedliwym w SZikole. Nauczyciel 
zmuszony jest codziennie ocenia6 r6i-" 
norodne osiągnięcia i zachowł\ni.a uc„ 
niów. łatwo więc o pomyłkę. Pornylld 
idą jednak w niepamięć, natomia&t 
jawnie niesprawiedliwe ocenianie }es& 
bard>ro ostro odbierane prze'A m}o<hieć, 
Nauc"Zycielowi nie wolno jednych WZ• 
niów faworyzować, innych za� utrącać. 
Bes w:oglęoo na stosunek naoc,,yeieła 
do ucznia i �go rod-ziców powim.en Olll 
sprawiedliwie oceniać. W wiekt bada.­
niach ankietowych uc-iniowie na eao­
lowym miejscu wytykają niespo:awle­
dli w ość ja ko negatywną cechę grona 
nauczającego. Spytać należy, .,..,. mo<l­
na kogOO naucza� sprawiedliwego pa• 
stępowa,nia , je.�1i �•memu ni.e ma ftC 
tej umiejf!-tności. 

Nie ulega wątpliwości. że nauc&ycie1 
powin ien być dobrytn fachowcem to 
u·acz.y winien :tnać należycie przedmiot 
(lauczania , znać i umieć stosować okre­
ślone metody, formy i środki dydak­
t.\ CZ.ne. Nie jest to jednak łatwe do 
uz.; skania , bowiem wiedza ciągle nara­
sta i się zmienia, :wcznym modyfika­
c:0t."TI ulega tak.że metodyka nauczania. 
Problemem chwi li biei.ąccj jest kwe­
stia , w jaki  sposób u:z.upełnić wiedzę 
nauczycieli w zakresie d� edzin. któce 
ulegają najmocniejszy 1n przeksuatce.: 
niom programowym, głównie - his'°"" 
rii i literatury. Problemem jest rów­
nie·.� sprawa sposobu zach(;ty naucz,,,. 
cieli do ustaw:e2nego wzbogacania SWO• 
kh wiadomości i umiejętności. Obok 
" edzy merytoryclOClej i metodyctneJ 
TI.iEnbęd11e są również nauczycielowi 
um'.cjętnośc.i poznawania uczniów. Te 
dość złożone mniejętnoścl nie są jed­
oa.k w dostatec:zmym stopniu ksdałto„ 
wane w UC"ZelnJach przygotowu}ącycb 
młodzież do zawodu nauczyclelsklego. 
Prawie w ogóle nie poświęca •łę tal<M 

Wyżej przedstawione zostały podsta­
wowe cechy pożądani! u nauczycie-łi. 
Posiadanie t.vch cech wcale jedTiak nlt 
gwarantuje sukcesów pedagogic,mych. 
Niezbędny jest także cały zestaw cech 
składających się na charakterystykę 
nauczyciela jako �łowieka. Naucz,rciel­
powlnlen - I to jest szczególnie ocze­
kiwane przez uc,miów - być tyczli­
wym dla dzieci i młodzieży, być ich. 
przyjacielem, wezuwać się w ich prz,e. 
:tycia, taktownie reagować, być chęt• 
nym do pomocy. wyrozumiałym. Na ... 
uezycietowi nie wolno obrażać sit: n• 
uczniów, mimo że niekiedy zachowa­
nia dzieci i młodz.ieży mogą mocno zde­
n8f'W"Owa.ć. Warto w tym miej$CU przy. 
pomnieć na&tępujący apel Janusza Kor• 
cuka zamiesr.oczony w książce pt . • ,.Jak: 
kochać dziecko'': Dzieci eh.cą się lmiae, 
b-iec,ał, swawoli�. Wychotocwco, ;e.41i 
cllo ciebie ż11eie jest c1nentarzem, po-,. 
awól im widzi.et "' nim lql<ę. Sam ""' 
wtosienie1,1, bankrut doczesnego izczę ... 
kia, ezy pokutnik ofia11t-y , miej mqdrtt 
dmiecll pobłażania, Wymieni<>ne cechy 

O sukcesach dydaktycznych i wycho- · 
wawcz.vch decydują w znacznym s:top. 
niu wykazywane przez nauc-t.yciela za­
angażowanie, zapał i entu1ja:r.m do pra ... 
cy. Nauczyciel powi·nien lubić przed„ 
miot nauczany, lubić S\\·oją pracę i 
okaz.ywać to na zewnątr:zt Entuzjar.m 
bywe za raźliwy, uc�niowłe · ch�tniej 
pracują z osobami wykazuj(fCymi zaan. 

Wykaz cech, którymi winien aię cha­
rakleryz.ować nauczyciel można sesla­
wić w długą listę. Znalazłyby się na 
niej takle dodatkowe cechy Jak m. In. 
kultura osobista, opanowanie, cierpłl­
wość, pogodne usposobienie i pocw.cie 
humoru {mlom.ież gamie się do ludzi. 
wesołych, uśmie-chniętych. ponuracy nie 
mają w szkole łatwego żywot.a), 1ympa.. 
tyc�ny wygląd zewnętrzny. Dość trud• 
no znaleźć nauczycieli , któr&y posiada­
ją wszystkie wymienione cechy' doff • 
łatwo jed<iak znalell moina w ,,.. 
zawodzie osoby pragnące się dloskona­
lić, kształtowa/: w sobie p<>!ądane -
chy. Należy się im cieple v.c:zucie • 
tylko w Dniu Nauczyci,ela. 

Bez taryfy ulgowej 
5,;kola naae:a, podobnie jak ll>r · wmrse,\ 

w ok.resach przeslleń spoleczno-pol,i-t,ycz,eych, d,o. 
sta.je się w Wir gwałtownych zmian i pneobra,. 
teń. Ma t,o miejsce także obecnie. To eo brio 
dc,tychczas, znajduje •ię pod obsl!'zalem ostreJ 
krytyki, szuka s,ię no'\l.rych rozwią'l'.B:ń. I romtr,.y-g ... 
nięć. 

Wiele z nich weszło w tycie a nowym. roki("tl\ 
g;,Jcolnym. NaJei.y do nich m. in. nowy regula­
min ocenianJo. klar,;yfikowarua l promowania 
uczniów. Najogólniej rzecz błocąc &prawa doty­
c,.,y stopni si.kolnych. Jest to jedna z ważnleJ· 
s1.ych kwestii w życiu O'&oly. Wiąże się z oceną 
pracy uc.z.nla, poziomem stawianych mu wyma„ 
gań. a więc z prestiżem szkoły I na,u,c-zy-ciela., 
a ogólnie necz biorąc z poziomem edukacji. 

StOl)nie - to sprawa najt1'udniejsza, Nie ma 
bowiem wymi<"rnych środków ooen:r wiedzy 
ucznia, zwłaszcza w zak.resie przedmiotów hu• 
manit;tycznych. Każdy 211 naa, z wł&811ego do­
świadC'l..enia mote pt-r.edstawić wiele pr&ykladów. 
świadczącyeh o duże.i ror.pdętoócl ocen tych •a­
mych opracowa1\ pisemnych r,p. " ję,;yka poi. 
skiego. 

·Kaidy nauczyciel, a naY.•et kaixła akola kie­
ruje się własnym! kcyteriami, które są częa to 
nieporównywalne. Wyraźnie wldat '8 różnil-e 
pod<'7...as eg7..arn:inów na studia wyłsne. Zdar,.a 
się, że prymus z jlłkiejś szkoły, "°"°"taje w tyle 
,a uczniem średnim z innej 1e!JO typu "'koły. 
Obserwacje te raz. jesU7.e dowodzą, że nie mo ... 
żna czynić fetysz.a ze stopni, że w ostateeznyJn 
ronrachunku nie one są najważniejsze, ·ale ogól­
na ocena młodego człowieka, jego spo,;obu my. 
�lenia, umiejętności radzenia sobie z rorLWią7.y­
waniem problemów. W tym też kl.erun)c,u. w wle„ 
lu krajach podąż.a dzis iejsza S?.koła. U n.as na,.. 

dal kurc�owo b:z.ymemy się stopni, ocen, dostrze­
gając w nich główną siłę, mającą skłonić uc.z.nia 
do ucr.ciwej nauki. Wszellcie próby rozlui.nienia 
t,ej dyscypliny traktowan<> są Jako atak na s"1,o­
łę, obniżanie poziomu nauczania. 

W myśl nowego regulaminu żaden ucz.eń 
� oceną dwójkową nie przejdzie do k lasy na• 
stępnej. Dotyczyt to będloie także d-Łieci naj. 
młods7.ych w klasach od I do III, wobec któcych 
p1·óbowano stosował!, w okresie popr7..ednint nie­
co inne k.ryteria. Za·kłada.no, że małe dzieeko ni� 
może ponosić ·winy za nieudolność szkoły, że Po­
winna ona oszc--t,ędz..ać małym dzieciom groźby 
po7.ostanla w tej samej klasie. , W'l.,()l· ten za... 
czei·pnęliśm.v ze szkolnictwa węgierskiego. 

Mimo. 1...daniem na�ycieli, nazbyt libe!-alnych 
metod klasylikacji w l.:I8'1ach naJmlodszych, 
rocznie nie uzysk iwało promocji ponad 10 tys. 
dzieci ,. kia• l-lll .  We wszystkich szkołach pod­
stawowych łąc,.nie Liczbll ta sięga 100 ty•. d�ie­
cL Uprzednio, przed wprowadzeniem l.asady, ż.e 
możliwa jest promocja z oceną l\ledootatCC'l,111\, 
liczb& ta sięgała 300 ty•. dzieci l'oeznk 

Zmiana tej -zasady obecnie, jak tatwo przewi­
dzieć, ·wydatnie zwiększy liczb� uczniów l)O'ZD­
staj'!(!ycb na drugi rok w . tej samej kłosie. Czy 
jednak winą -za 1.le �topnie, a więc :de post.ępy 
w nauce, należy obciążać tylloo uczniów? W1-
daje się, że niewspółmiernie więks1.ą winę po-­
nosi tutaj szkoła. 

Pr„ktyka pedagoglc,,nll dowodzi, ;,e powta<7.a-­
n.ie lda.,;y tylko w pewnym procencie uc-zniów 
pr-ąnooi należyle ef„kty, UC't.eń drugoroczny 
1. reguły ma wyniki n.ie najk,psze. Czuje Sl!ę obey 
i eo N n.ówi't: , nieeo napiętnowany tale pt·� 

kolegów, Jak I nauc'zycieli - nool etykied<ę 
.d1,ugoroczny". W klasach starmych spo,lród ..,. 
petentów wywodzą się najczęściej ci, co t.r&CII 
chęć do nauki I zwyczajnie t'"rucają szkolę przed 
jej ukończeniem. Wydaje si,: więc, te nie 1t,op­
nie są główną przyczyną zła J nJe w nich H.• 
leży szukać "PO"Obów podniesienia J)Mli.omu na­
uczania. choclai są one ważnym czynnikiem mo­
gącym uskrzydlić, czy zn lechęcic! ucznia do p,·a­
cy. Są to powszechnie 7,nane prawdy. 

W nowym ·regulaminie Wntt ze znlesientem 
promocjl s oceną niedostatec,.ną rezygnuje alę 
także z epami,nów poprawkowych, które 1. pe.. 
guły składane były po wakacjach. W i&locle me 
miały one większego sen<ru - Zlllarnowane wa,.. 
kaeJe, a efekt z reguły mierny. Uc1.eń wcale 
?'We umial Więcej niż  -z końcem roku !'"1..kolnego. 
Dobrze się więc stało, ie tę n iepotrzebną !lkcję 
zlik.widowano. 

Wchodzą na!omi.a&t w tyci.e egzaminy �praw­
dzające. Inny je•t jednak ich cel. UC'reń, któcy 
e?',Uje się pokrz,ywdwny ooeną mote wy.otąpić 
o dodatkowe sprawd7.enie jego Wiedzy. Sąd2,!ć 
moina. że element ten może odegrać isto� ro• 
lę wychowawcz�. Można jednak wąt[Jlć, Ili będą 
Io pr,ypadkl C?4'te w szkole. Tyll<o n,i.ellcmi 
uc-1.niowie i,dobęd:i !lę n.a odwagę zak-we8UOC10-
wa.nia ocoo1 i stanlęc� przed obliczem l.omiajlJ 
spl'awdzającej poziom Jego w!ed2.y. Ważne jed­
nak, że m.oiliwoś� ta.ka 7..o&tala stwo1·rona. Wpły„ 
nue Io by� może ·także J na so.myeh nauczyc�!l. 

Wame jest, a.b1 sta\yslyka tlopni nie prze­
sla,niala UC'tlllia. Nowy regulamin mówi I o t;ym, 
;le ocena końcowa nie ""'t.e by� rewlt.atem 
średnlej Mytmetye•n•J u:z.yskanych � vc,,nia 
»topni .Niest.et)', ta nie naf!epsza -...da nader 
c1,ę,1o ,mo.joow'ola '"'8losowM'lie w prailo\yee 
s,,;koll>ej .  



·p awel Rzepka, oslemdziesięcloletnl emeryt, 
wspomina stary Dunajec: - Przed dwu.dziesr.u., 

- trzydziestu lat11 piłem wodę z rzeki przez pod-
106inie zlożonq szmatkę I nigdy z tego powodu re­
wo:ucji w bTzuchu n.ie było. A i szczupaki nie na­
łeia!y do rzadkości. 

?łuskający się ostatniego lata w. Dunajcu i Ka­
m�enicy nie przypuszczali nawet, te przejrzyste na 
pierwszy rzut oka wody były bakteriologicznie za­
ll4oczyszczone. Le�arz wojewódW Państwowego 
Terenowego Inspektoratu Sanitarnego, Kalina 
Zdzienicka-Kuśnierz w piśmie (SE-443-HKJ do pre­
zydenta miasta stwier<hiła : ,.Wody Dunajca na. od­
cinku 600 metTów powyżej mostu koLejowego aż do 
połączenia z Kamienicą w dalszym ;e; biegu ( ... ) 
Kamienicy od mostu wiszqcego do J)ołqczenia z Du.­
nojcem ( ... ) Ł.ubinki od mostu przy ulicy Naściszow­
akie; - aq .ia.nieczyszczone biologicznie. Ostrzega 
1ię przed mkażeniem drobnoustrojami mogącymi 
apowodotoać choroby przewodu pokarmowego 
i skóry". 

Ludzie o tym nie wiedzieli. Pomimo ustawienia 
tablic ostrzegawczych z napisem „ Woda nie nadaje 
aię do kąpieli „ bez.trosko wchodzili do rzeki, a ma­
musie przemywały maluchom umazane kartkową 
czekoladą usta. 

Kiedy przychodzi wysoka woda - po deszczach, 
albo na wiosnę po topnieniu śniegów i lodów -
wtedy zawsze rzeki �,skaczą" z wyisczej klasy czy­
stości do niższej. Woda rozlana po polach zmywa 
pestycydy - i mówiąc Językiem fachowym - che­
,nia wzrasta. Najniebezpieczniejsze są jednak wy­
bryki spowodowane ludzką bezmyślnoolcią i za­
D:iedbaniami. 

Działacze Polskiego Związku Wędkarskiego ujaw­
nili blisko dwieście pięćdziesiąt ni� oczyszez.onych 
ścieków, które zatruwają rzeki i potoki. Oto kilka 
drastycznych przykładów z dwóch tylko zlewni 
rzeki Dunajca i Kamieniey Nawojowskiej: 

• Do Czarnego Dunajca odprowadzane są ścieki 
a zajezdni w Nowym Targu, oleje i inne nieezy­
atości z Nowotarskich Zakładów Przemysłu Skó­
rzanego. Przed połączeniem z. Białym Dunajcem 
Rejonowe Pn.edsiębiorstwo Gospodarki Komunal­
nej beztrosko opróżnia becz.kowozy z. fekaliami. 

ot Przy wicy Nowota.-skiej w Zakopanem ze s.ta­
cji obsługi samochodów systematycznie wyciekają 
cio potok.u Cicha Woda ropa, smary, oleje. 

• Pracownicy bazy SKR w Niedzicy często myją 
,"przęt rolniczy (między innymi ciągnikd) bezpośred-
11.io w miejscowym potoku. 

• Nieczystości z zakładu mleczarskiego w Łap­
szach Niżny,:h trafiają wprost do Lapszanki. 

• W czasie wia.trów północnych powierzehnia 
atawów wyrobiskowych w Rdziostowie pokrywa się 
związkami sm-0ły pochodi.ącymi z komi.nów wy-

• twórni mas bitumicznych, które pracują z wylączo-
11yrni filtrami. 

• Nie oczyszcwne ścieki z zakładu garbarskiego 
Spółdzielni „Beskid" w Starym Sączu - filia w Ła­
bowej - przedostają się do Kamienicy tworząć 
u wylotu kana!,u smrodliwą pianę. 

Powa.inie zanieczyszczony jest Poprad. Na tere­
nie Czechosłowacji, kilka kilometrów od granicy, 
usytuowane jest lotnisko. Startujące tam samolo,ty 
rolnicze oprysJrują środkami chemiczny•mi okolicz­
ne lasy i pola uprawne. Przy opadach d-uża część 

Jerzy leśniaL 
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W SPRAWIE 
WÓD 
ty,:h środków spłukiwana Jest bezpoolrednio do 
rzeki. 

Jedna trzecia odcinków wód powrierzchniowych 
w ,województwie stanowiących ujęcia wodociągowe 
kwalifikuje się do. I klasy czystości i spełnia wa­
runki stawiane wodom ujmowanym do celów ko­
munalnych. Jednak w pozostałych dwóch trzecich 
stwierdzone okresowo zanieczyszczenia przekracza­
ją dopuszczalne normy. Według Rys.zarda Florkó­
w a, wojewódzkiego inspektora sanitarnego, taki 
stan rzeczy spowodowany jest przede wszystkim 
odprowadzaniem do zbiorników wodnych surowych 
lub niedostatecznie oczyszczonyc:h ścieków komu­
nalnych. Zupełnie pozbawione filtrów są kanały 
odchodowe z większości domów wczasowych i re­
stauracji ,  posesji prywatnych i goopodarstw spe­
cjalistycznych. Groźne z uwagi na niewydolność 
urządzeń oczyisz.czających są ścieki przemysłowe 
pochodzące z zakładów w Gorlicach, Grybowie, Li• 
manowej i Tymbarku. Nagminne sta.ją się przy­
padki podłączania gospodarstw do sieci burz.owych, 
a na wsi bezpośrednio do rzek i potoków. W roku 
bieżącym zanotowano ostre zatrucia chlorem Porę­
bianki w Niedźwiedziu i amoniakiem potomll. Słom­
ka w Beskid'l.ie Wyspowym, 

Oczyszczalnie - niestety nieliczne - bywają 
przeciążone (na przykład w Rabce piędokrotnil.e) 
albo psują się. W Krynicy ze względu na niewy­
doloość aparatury do potoku Muszynka dwa razy 
na do.t,ę odprowadza się nie oczyszczone ścieki. 
W Piwnicznej część nieczystości przechodzi obok 
kolektora. Nowo wybudowana oczyszczalnia w Li­
manowej, według oceny fachowców, jest wadliwie 
wykonana, co skuteczność jej działania czyni ilu­
zoryczną. Wreszcie na brak oczysz.czalni narzeka 
najWU.ęks:za aglomeracja miejska województwa -
Nowy Sącz. 

$cieki wodne zaniecz�zczane są również przez 
niewłaściwą lokalizację wysypisk śmieci i od,pad­
�ów. Rozpanoszyły się „diZikie" wysypiska (Mszana 
Dolna, Uchryń) nie posiadające uzgodnioneg-0 i za­
twie<dzonego planu eksploatacji, Inne (jak w sta­
rosądeckiej dzielnicy ,,Piasku") znajdują się :za-

ledwie kilkadziesiąt metrów od koryta rzeki i w ra. 
z.ie więksr.ego przyboru wód stwarzają zagro.;.-0'nie 
totalnego zatrucia. Skandaliei.nie zaśmiecone są 
brzegi Jeziora Rożnowskiego, które stanowi zbior­
nik akumulacyjny wszystkich brudów unoozonycll 
prz.e:r. wody ze zlewni Dunajca. 

Narastającej lawiny śmieci nie da się pows�rzy. 
mać ani zakazami, ani karami, które po kontro• 
Jach władze ochrony środowiska wymierzają tru­
cicielom. Ka.ry - jak powszechnie wiadomo -
.,opłaca" się uiszczać. Mniej kosz.tują nit oczyszczał• 
nie ścieków i wysypiska śmieci. 

Niezbędnym waI"Ulllkiem istnienia rzek są lasy, 
ze względu na swą rolę retencyjną. Woda opadowa 
gromad:,j się w warstwach ściółki leśnej i zasila 
rzek.i. Dalsze, nieracjonalne wyręby lasów stawiają 
czystość rzek i potoków, ich zasobność w ryby pod 
poważnym znakiem za.pytania. 

Kruszywo z koryt nowosądeckich rzek wydOlby­
wane jest od czterech wieków. Jednakże szczegól­
ne jego nasilenie datuje stlę w latach ostatnicD.. 
Masowa eksploatacja żwiru rzecznego powoduje 
niedociążenie i erodowanie koryta. Jak wynika 
z badań prowad7'0łlych przez Zakład Geomorfologii 
i Hydrografii Gór i Wyżyn Instytut,u Geografii PAN 
w Krakowie� koryto Dunajca obniżyło si-:: w ciągu 
ostabnich pięćdziesięciu lat o około dwa i pól metra. 

Wprowadzenie w koryto spychaczy i koparek 
w wielu przypadkach pozbawia ryby naturalnych 
schronów i Wlisk. Woda wstaje zanieczyseczooa 
substancjami ropopochodnymi. W efekcie katasta'o­
falnie niszczeje narybek. 

Trudna do kontroli jest nielegalna eksploatacja 
źwiru prowadzon·a przez mies:z.kańców gmin Buko­
wina Tatrzańska i Nowy Targ oraz Kotliny Sąde­
ckiej, Zdewastowano Białkę Tatrzańską, w której 
występują otoczaki białych granitów wykorzysty­
wanych w celach budowlanych. Szczególnie rabun• 
kową działalnością odmacza się „ Wspólnota Ur bar:. 
ska" K.rępachy - Nowa Biała. Postuluje się, aby 
władze an:hitektoniczno-budowlane wydały zakaz 
projektowania i wykonywania obiektów budowla­
nych z zastosowaniem granitowych otoczaków. 

Same jednak życzenia i programy, choćby naj­
lepsze, nie wystarczą. Musi zapanować powszechna 
świadomość, że za przestrzega.nie p'rzepisów ochro­
ny środowiska każdy odpowiada na swoim odcinku 
pracy czy działania. Konieczne jest też skuteczne 
i rzeczywiste rozlicz;,i.nie przez jednostki nadirzędne 
kierowników podlegających im zakładów i prred­
siębiorstw nie tylko z efektów ekonomicz.nych, lecz 
także z przestrzegania przepisów sanitarnych. 

Strategia walki o czyste wody zaleca nie tylko 
przechwytywanie i neutralizowanie zanieczyszczeń, 
ale również dążenie do tego, a.by ich nie było. Czy 
jest to możliwe? W Tamizie, przepływającej przez 
najwj,ększe skupisko ludności w Europie - wo<la 
jest czysta jak łza, a pod szacownym Blg Benem 
ustawia s·ię szpaler wędkarzy, U nas, gdy opraco­
wywano technologię jakiegoś procesu produkcyj. 
nego, brano pod uwagę oszc7.ędność s\llI'owca, paliw, 
pra.cy ludzkiej itp. Raczej rzadko interesowano si� 
zachowaniem czystości środowiska naturalnego. 
Niewiele zresztą robi się i dziś. Czyżby wspomn:.e­
nie Pawła Rzepki o dunajcowej wod'X.ie nadającej 
się do picia miało jurż na zaws.z.e pozostać tylko 
wsponmieniem? 

N 
leżyjący Już, niestety, redaktor 
Janusz Koszyk zwykł mówić, że 
,,Nowosądeckie to bogato ilustro­

wany album darów przyrody". I miał 
rację. Tyle tylko, że z upływem lat 
człowiek coraz brutalniej ingeruje w 
to naturalne piękno. Często świadomie. 
Jeszcze CZ«':ŚCiej nie zastanawiając się 
nad skutkami swych cywilizacyjnych 
poczynań. A są one zazwyczaj tragicz­
ne. Jednym z istotnych elementów śro­
dowisk.a nat}lralnego są wody. Przyj­
rzenie się im, a uczynili to ostatnio 
członkowie Nowosądeckiego Okręgu 
Polskiego Związku Wędkarskiego, musi 
wywołać dreszcz grozy. Opracowany w 
efekcie tego przeglądu 11Raport o stanie 
wód województwa nowosądeckiego" 
wyszczególnia około ćwierć tysiąca 
miejsc, w których wody górskkh rzek 
i jezior są zanieczysz.czone czy wręcz 
zatrute. Gdy „Raport" ten czytałem, 
pamięć ujawniała co najmniej drugie 
tyle przykładów trucicielstwa wód. 
Chociażby ten: wiele domów w Nowym 
Sączu oraz jego okolicy posiada szam­
ba. Opróżniane są przez specjalne sa­
mochody Rejo,nowego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej. Wozy te tony fekaliów wpuszczają 
do kanału przy Bulwarze Obrońców 
�arwiku (w sąsiedztwie zaplecza Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolonego), kH­
kadziesiąt metrów od wlotu kanału do 
rzeki Kamienicy. Oczywiście Ju.11ał ten 
iadnej oczyszczalni nie posiada, zresz­
tą tak Jak i cały Nowy Sącz. O<:zysz-

Żeby była „taaaka ryba" 
lici się już !){l<bok Kryn,czanka poo..iżel 

· wsi Powroźnik, a w centrum Krynicy 
potok ten spacll z d,rugiej do trzeciej 
klasy czystości, 

- poważ.nie zaglI'ożona jest rzeka 
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czaJ.nia ścieków dla stoli-cy regionu 
jest w planie, ale t·ermin jej budowy 
przesuwa się w przyszłość. 

Z czternasbu miast województwa no­
wosądeckiego . tylko połowa posiada 
oczyszczalnie ścieków, a te istniejące 
też nie są najlepsze. 

Oczyszczalnia mechaniczna w Rabce 
jest pięciokrotnie przeciążona - jak 
podaje wspomniany już wcześniej ,.Ra­
por,t". Limanowa co prawda ma nową 
oczyszczalnię, ale według oceny fa­
chowców jest ona wadliwie wykonana. 
W Zakopanem oczyszczalnia jest trzy­
krotnie przeciążona, a jak nś posiedze­
niu Zarządu Okręgu Polskiego Związku 
Wędkarskiego informował dyrektor wy­
działu Administracji, Gospodarki Te­
rl>nowej i Ochrony Srodowiska Urzędu 
Wojewódzkieg-0 w N-0wym Sącw

1 
Fran­

ciszek Weydlich, nowa oczyszczalnia 
budowana jest tu od 1972 roku. Miała 
być gotowa w 1977 roku, ale nawet 
teraz, u schyłku roku 1981, końca ro­
bót nie widać. Także wiele zakładów 
przemysłowych swymi ściekami Wuje 
wody, a i rolnictwo nie jest bezgrzesz­
ne w tej mierze, dostarczając do r.zek 
i potoków środki ochrony roślin, nawo­
zy mineralne; resztki paliw i sma.rów 
używanych przez sprzęt mechaniczny. 
Problem Inny - to wysypiska śmieci, 
a właściwie ich brak. Opady - często 
toksyczne - lądują nad brzegami rzek 
i !){lloków lub w ich wodach. 

Tempo, w jakim „ postęrm}e zanie­
c=czanie i zatruwanie noW06ądeckicb 

Białka wypływająca z Ta,tr. Praktycz­
rzek, musi budzić przerażenie. Ten tra- nie jedynym ratunkiem dla niej byłoby 
giczny proces najlepiej unaoct.niają wy- zamienienie jej w rezerwat. 
niki badań pczeprowadzonych przez Nie lepiej niż rzeki i potoki prezen­
Ośr-0d.ek Badań -i Kontroli Srod-Owiska, tuje się najwięks,zy zbiorn.i.k wodny re­
na które powołują się autorzy cytowa- gionu - Jezioro Rożnowskie. Akumu­
nego już tutaj ,,Raportu o stanie wód luje ono wszystkie nieczystośd niesio­
województwa nowosądeckiego". Przez ne przez wody Dunaj-ca. 
dwanaście mi,esięcy - od roku 1979 do ( Procesy te będą się nasilać. Sama 
1980 długość rzek zaliczanych do I kia- ckihra wola i jej deklarowanie pn.ez 
sy czystiości wód (niektórzy naukowcy wszystkich nie prz.y,niesie konkretnych 
wręcz twierdzą, te w Polsce nie ma zmian. Konieczne są dz.ta.łania i wcale 
już wód o takiej czystości) zmniejszyła nie małe pieniądze na ten cel. Czeka­
się o 46,5 kilometra. Poz.a wszelkimi nie na lepsze czasy może sprawić, że 
klasami czystośei znalazło się w roku gdy wreszci,e będzie nas stać na ochro-
1980 pięć i pół kilometra nowosądec- nę środowiska, nie l;>ędzie już czego 
kich rzek - o cztery kilometry więcej ratować. Pozostaną tylko wspomnienia 
niż rok weześniej. wędkarzy o 1 1taaakich rybach'' łowio-

Tyle danych ogólnych w tej sprawie. ny,:h w rzekach wojewóclztwa nowosą-
Oto kilka konkretów: deckiego. 

- dwunastokilometrowy odcinek Du- STANISŁAW śMIERCIAK 
najca od Parku im. Wojska Polskiego 
w Nowym Sączu aż po most w Kuro­
wie uległ pogorsźeniu z Il do lll klasy 
czystości wód, 

- siedemnaście kilometirów rzeki 
Poprad, poczynając od ujścia do niej 
potoku Muszynka, również utraciło 
d,rugą klasę czystości, 

- do pierwszej klasy czystości prze­
stał<> się zaliczać aż 49 kilometrów rze­
ki Ropy od uzdrowiskowej miejseowo­
lici Wysowa po Glinik Mariampolski, 

- identycznie rzecz ma się z ponad 
dwunastoma kilometrami rzeki Łososi­
ny poniżej Tymbarku (tu rzeka zasila 
wodociągi miasta LimR nowej), 

- w żadnej klasie czystości nie mie-

Podczas plenum Zarządu Okręgu Pol­
skiego Związku Wędkarskiego w No­
wym Sączu jeden z dy•kutantów po­
stulował: ,,Na budowę oczysz.iezalni 
należy przeznaczyć całość środków uzy­
skiwwnych z nakładania kar na nisz­
czycieli i trucicieli środowiska. W skali 
roku w województwie nie są to kwoty 
bagatelne. Powinny być jeszcze więk­
sze. Konieczne jest bezwzględne pocią­
ganie do odpowiedzialności prawnej 
sprawców · dewastowania środowiska 
naturalnego. Dziś orzecznictwo kole­
giów do spraw wykroczeń, w takich 
przypadkach bywa wręcz śmieszne." 

Foclpisuj� się pod tym wnioskiem. 



Grybowskie „KARPATY"-
I pieluszki) trafiają do skh,pów woje­
wództwa nowosądeckiego. W · planach 
spółdzielni na najbliższą przyszłość jest 
uruchomlenle wła&nego sklepu firmo­
wego � najprawdo!)Odobniej w Nowym 
Sączu. 

Grybowskie ,,Karpaty" są najmłodszą 
11półdo:ielnią lnwaltdz;ką działającą w 
województwie na;wosądeck:im. Powstały 
w 1976 roku, a Ich twórcą I <ro <bił 
prezesem jest d\'.Jktor Kazimierz; Ban­
dyk - specjaJjs>ta od rehabilitacji spor­
towej. 

,.Karpaty"' startowały dosłownie od 
zera po-lyc,aJąc stoliki I krzesła od 
miejscowej Gminnej Spółdzielni ,,sa­
mopomoc Chłopska", dzisiaj zatrudnia­
ją 530 osób, w tym 400 chałupników, 
Terenem dzłal&nia jes,t niemal całe wo­
jewódiztwo nowosądeckie. By chałupni­
cy nie musieli odbywaĆ' długich wy-

W czasie ostatniej ses)i MRN zain­
trygowała mnie jedna z int-erpelaeji 
radtny,ch. Chodziło o tzw. ,.wioskę in­
diańską"' na os.iedlu Millenium w No­
wym Sączu. Okazało się, że jest ona 
stopniowó - w tajemnicy prz;ed miesz.­
kańcam! osiedla - demontowana. Po­
sta1J1owilam więc dowi,edzieć si�: kto i 
dlaczego zadecydował o likwidacji te­
go ośrodka dziecięcych zabaw? 

Odwiedziłam teren „włos.kl Indiań­
skiej". Rzeczywiście: nie trzeba być jej 
stałym bywalcem, ż.ebj, dostirzec brak 
wi-e:u istotnych i atrakcy}nych częścł. 

Z uzyskanych praeze mnie informacji 
WY'nika, że bezpośrednią przyczyną li­
kwidaeji „wioski" jest zły stam wi.ęk„ 
szości drewnianych elementów; prze„ 
żairte próchnicą, stwarzają zagrożenie 
dla ctz:iecL Właściciel „wioski'' - Spół­
dzielnia Miesz;kaniowa w Nowym Są­
czu - zlecił więc pr2:epr()wadzenie 
eksperty-zy celem zorientowania się co 
do ewentualnych lrosz;tów odtworzenia 
zni=ronych elementów. Jednak już 
dzisiaj wiadomo, że potrzebne są duże 
nakłady finansowe, a na to Spółdzielni 
po prositu ni-e stać. Tak więc uwioska" 
będzie stopniowo l,ikwidowana, a za 
kilka lat, na tym samym miejscu, po­
wstamie - zgodnie � informacją preze­
sa Spółdzielni MieszkanloweJ, . Henryka 
S�arkl - ogródek Jordanowski. 

Sądzę, że argumenty o bezple,cze,\­
•twle dziec! przemawiaj� do katdego. 
Pojawia się jednak pytarue: dlaczego 
dopUfitJCZOno do takiej dewastacji „wio­
ski indiaf1skiej"? I na to również jest 
odpov.,iedź: wszystkie ·element:, jej wy­
posażenia zbud,owane są z drewna 
5W'ierla>-wego i sosnowego, a więc sxz:e­
gól:nie podatnego na próchnicę. I, mi-

Odwiedził naszą redakcję Jan SIUTY, 
działacz młodzieżowy z Witowa kolo 
Zakopanego. Nooa.-zy!a się więc •i»­
sobność do rozmowy o problemach Pod­
tatrza_ 

- Czyq1 zajmuje się obecnie reakty­
wo'"-any na twoim ,erenie Związek 
lllodzieży Wiejskiej? 

- Próbujemy skłonić władze do po­
nownego rozważenia możliwości zwięk­
szenia wypasu owiec w Tatrach. Z 
przy,kro§c!ą muszę stwlet'drllić, te Ta­
trzańshl Pa.rk Na.rodowy pragnie i»­
w!ększyć swój obszar kosztem zajmo­
wanej dotychczas przez górali zleml 
Ozne"Za!oby to zabranie Im ).asów I po­
la.n, z trudem wynalezionych przez ich 
o]<:ów. stanowiących podstawowe źród­
ło utnyma,nlS- OWcom z;ał wydarta zo­
sta!&by kolejna porcja łąk I pastwisk. 
Poważne zastrzeżenia budzą propono- · 
wane nowe granice park� obejmujące 
własność Wspólnoty Leśnej w Witowie. 
Było to powodem ubiegłorocznej wizy­
ty naszej delegacji u wicepremiera Ma­
cha. Wtedy też ponad sto pięćdziesiąt 
górali, członków wspólnot. przyjechało 
na sesję WRN w Nowym Sące=.u, do­
magająe się, żeby nlkt bez !eh wiedzy 
nie decydował o ich własności i losie. 
I dopiero Prezydlum WRN wstrzymało 
wcześniejszą niefortunną uchwałę. Jed­
nakże próby poszerz.enta granie parku 
są wciąż ponawiane. 

- Czy n:eczywlście wypas owiec tak 
bardzo koliduje z ochroną. przyrodniczą 
Tatr? • 

- Sam w latach szkolnych pasłem 
z ojcem krowy i o-wce n:t polanie Hali 
Chochołowskiej, gdzie mieliśmy las 
l pastwisko o pow!erachni Il hektarów, 
wvdarte obecnie przez. TPN. Ni-e pa­
miętam, by zwierzęta cokolwiek ni-

praw po materiał, a także z gotowym! 
wyrobami do Grybowa - spółdzielnia 
,,Karpaty" prowadT.! dziesięć rozdzielni 
t<,renowych. W zakładzie zwartym w 
Grybowie wykonywane są jedynie ele­
menty łączeniowe do ko-mputerów oraz 
rozmaite podzespoły elektronicz.ne oraz 
część bielizny pościelowej_ Tu pn;ygo­
towuje się równie:! póH'abrykaty dla 
chałupników s,:yjących rękawice 
ochronne i robocze. 

Roczna wartoś� produkcji „Kairpat" 
przekracza 90 milionów złotych, z cze-­
go wyroby o wartości 18 mln złotych 
(przede wszystkim biel i21.'1a pościelowa 

KONIEC 

ERY 

,,Karpaty" 1'ZCZJl'"lC8 się p!erwnym 
miejscem w okręgu orą drugim w 
kraju w organizowanym przez spół­
dzielczość lnwalldzką konkursie na naJ­
estetycz;n!eJsz;ą spółdzielnię, rozbudo­
wują sfę_ Własna brygada remontowo­
-budowlana spółdzielni w,:nosl nowy 
zakład zaplecza produkcyjno-magazy­
nowego i socjalno-reha.bilitacyjnego. 
Kosl't tego obiektu wyniesie około dwu­
dziestu millonów złotych. Poprawi on · 
warunki pracy oraz umożliwi zorgani­
zowanie wielu nowych miejsc pracy dla 
inwalidów. 

STANIStAW śMIERCIAK 

CZERWONO.SKÓRYCH 
mo ciągłych zabiegów konserwacyj„ 
nyc-h, dzisiaj nadają się jedynie na 
opal. 

- Kiedy akceptowaliśmy projekt 
,.,wioski" - p0wiedz.ial mi wiceprezes 
Spółdzielni MieszkaruoweJ, Eugeniusz 
Klapsa - nikt nie przewidywat, że 
spotka jq ta.ki los. Dzisiaj już wiemy, 
że odpowiedniejsze byłoby drewno dę­
bowe. Wówczas jednak było to nie tyl­
ko nowatorskie rozwiqzan.ie w zakresie 
zagospodarowania osiedla, ale także 
wykorzystanie drewna odpadowego, 
które pozostawiła po sobie katastrofal­
na wichura sprzed sześciu lat. Uniknę­
liśmy stereotypowego potqcz,enia żelaza 
z betonem na rzecz drewna, ·które tak 
!udzie lubią. Dzisiaj mGmy tyle zamó­
wień � wyposażenie osi�U u, .. wtoskł 
indiańskie", że gdybylmy 114wet tw!ęk­
szy!i nas.zie m.oce przerobowe, nie uda 
nam s!ę wszystkich zndowol(c!. A :ren­
tą, żeby tylko takie marnotrawstwo l,lf­
lo w naszym kraju ..• 

W tym mi.ejs<:u wiceprezes dotknął 
istotnego problei.nu: kosZitów „wioski'", 
które wynoszą (łącznie z nakładami na 
konserwację) około 1 ,5 mlllona złotych. 
Dużo - czy mało? Zależ:, od punktu 
wfd2'Je:11.ia. Bowiem możemy na tę spra­
wę spojrzeć ja,ko na ewidentny przy­
kład nieprzemyślanej d-eeyzJ1, która w 
efekcie pn;yniosła stratę spolecz;nycb 
pieniędzy, ale także nie pozba-.e ra­
cji jest pytanie dyrektora .I� 
jekru", Andrzeja Zakrzewskiego; -
Czy można mdośt dzieci przeliczać Ni 
pientqdze? -· 

Na zakońc3enłe zna.mlenna uwaga 
dyrektora , Zakrzewskiego: - Widzę, że 
pam wietrzy w tym jaką§ efe-rę. - Nie 
gonię m tanią sensacją - odpowia­
dam - uwatam jednak, że mieszkańC'J" 
Millenium, którzy kosz;ty „wioski" spła­
cać będą w czynszu jeszcz.e przez lata, 
powinni wiedzieć, jaki los emka Ich 
własność. 

(D. B.) 

Owieczko, 
do hal 

• 

wraca1 

su,zyły. Wręcz praeciwnle. U:i:yźnialy 
twardą glebę. wyjadały chwasty, mali­
niak! ; prześwieUa!y !aa. Teraz. hale są 
puo,te, owce wyprowadzono w Bies=.a­
dy I Sudety. Za to - jak na Ironię -
w samym centrum Zakopanego, na 
Równi Krupowej, wypa.sa się latem 
trzysta, czterysta owiec. Wszak jeśli jut 
ktoś może z;agrozlć przyrodzie górokiej, 
to raczej tysiąoo letników, pseudotury­
stów. To właśnie oni mogą zadeptać 
na.sze góry, a nie owce I ba-rany. 

- Czy kwestia wypasu &wlec wll\łe 
się tylk& z oohron11 śroclowlskaT 

- Oczywiście, że nie. Ograniczanie 
wypasu owlec przez dziesiątki lat było 
Jednym ze sposobów podporządkowania 
sobie niezbyt pokornej ludności Poo·,a­
la przez władzę. Niedawno mjnęta sto 
trzydz.lesta pląta rocznica Poruseństwa 
Chochołowskiego_ Wtedy właśnie nas! 
pradziadowie walczyli o prawo do Yl.Y­
pa.su owiec. W swolm czasie zawędro­
wali nawet Uczną delegacją do samego 
cesairza Frandszka Józefa. W Wiedniu 
doszli swego, dzisiaj w Warszawie i No ... 
wym Sączu idzle Im dużo trudnlej. 

- Owce to me tylko folklor tatrza6-
skl ... 

- Tak, pasterstwo jest zjawiski łm 
trwaj0cym na Podhalu już od trzech 
wieków i nierozerwalnie zwi11um,ym 

z rozwojem kultury góral.'Jkiej. Wpły­
wało na ukształtowanie obycżajów, ję­
zyka, mucyki l pleśni. Sąd<:ę, że można 
by z powodzeniem naplsat! naukow11 
rozprawę o kulturotwórczej rol! szala.­
su pastershlego, Kierdele owlec przycią­
gały ludzkie 0<2y, zdob!ly Tatry. Od 
Morskiego Oka do DoUny Chochołow­
skiej słychać było dz:woneczkl owlec, 
nawoływania juhasów, śpiewy pasterek. 
Dziś gocale śpiewają : 

Zapłakały góry i Wofowlec place, 
Kiedll wygnali z hół ostat'ltiego bace. 
Ka się popodzta!y łUlsyk ojców clobra, 
Otoiecki w sałasie i bacowska torba? 

Cala egzotyka pasterstwa przeniosła 
się w wyniku decyzji aclmlnistracyjneJ 
z 1976 roku w Sudety, a częściowo w 
Bieszczady, chociaż jest tam również 
coraz mniej owlec. Tutaj, w Tatrach 
pasą się Jeszcze stada na południe od 
Witowa. Ale, co to za stada - dwieście, 
trzysta owlec. Prawdziwy kierdel liczy 
dziesięć razy więcej. No, bo kte tu 
w Tatrach Jeszcze bacuje I gdzie? Je­
dynie na niewielkii.ch polanach. tych 
na Magurze, Kosarzyskach, MlllI"gasów­
ce, Siwej Polanie I Polanie Międzypo­
toki .. Osiemdziesiąt procertt owiec wę­
druje poza J?ranice Gminy Tatrzań­
skiej, a WIIW'et województwa. Zmecha-

Szerokiej drogi 

To zdjęcie nadesłał nam p. Wla­
dysł&w Graban z Krynicy. Wykonał 
Je we wsi Pętna Ir. Magury Mała­
stOWlklej, gdzie przebudowując dro­
gę zapomniano o przesunięciu słu­
pa sieci elektrycznej. Kierowcy na­
raże�I 1ą na śmiertelne nlebe2'ple­
czeństwo: zdenenla z z;awalidro­
gą - I poraienla prądem 380 V w 
rade zerwania się przewodów. In­
formację polecamy uwadM Rejonu 
Energet:,cznego w Nowym Sącz\L 

nizowany kierdel dociera nawet do 
województwa wałbrzysk!eg&; dochodzi 
koszt transportu, często równlet straty. 

- Kołuszkl baranie 1111. poszuklw­
w eałym kraju ... 

- Wszystko postawione jest na � 
wie. Czy to normalne, by zakłady pro­
dukujące wyroby skórzane, ta.kie jalt 
.Gorce", ,,Beskid" I Zakopla6skle Za­
kłady Wrorcowe sprowarl:zały nlemal 
sto procent surowca z tmportu, mając 
pod nosem owczarskie bogactwo? 

- Czego zatem oczekujecie od włoub't 
- Wierny doskonale, że wypas owiec; 

oczywiście w rozsądnych granlca<,h, 
jest najzupełniej możliwy, a z gospo­
darczego punktu Widzenia po!ądany. 
Uważamy, że należy .leszem raz zbadać 
zasadność podjętych w ostatnich latach 
decyzji. Tam, gdzie por:walatą na to 
war.unici należy przywrócić wn,<111 
owiec. Tatry bez owlec są puste, ponu­
re i smętne. 

Rozmawiał JERZY LEŚNIAK 

PS. Z Jankiem Siutym rozmawiali­
śmy kilka tygodni temu. Jak nas obe­
cnle poinformowała zastępca naczelnl• 
ka miasta Zakopanego I Gminy Ta­
trzańskiej, Zofia Lukaszczyk, społeczna 
batalia o owce zako6czyla się poło­
wlcmym sukcesem. Na tatrzańskie hale 
powróciło pooac! osiemset owieczek. 



Pod koniec kwjetnia ubiegłego r<>'­
ku działacze Komisji Turystyki Gór­
ol<iej przy Oddziale PTTK w Uma­
nowej, na najwyż.szym i n�jpopulair„ 
niejszym szczycie Beskidu Wyspowe„ 
go - Mogielicy (1 171 ml umie­
ścili blaszaną skrzynkę, z zeszytem 
wewnątrz I prośbą, by do tej aym­
bol.icznej „kroniki" wpisywali się 
wszyscy wędrowcy, którzy tylko 
weid'I na wierzchołek. Pomysł chwy­
cił - po dwóch sezonach turyscycz­
n,ych, mam przed sobą cztery do­
kładnie zapisane przez turystów bru­
liony, dające dosyć chyba dokładny 
obraz statystyczno-socjo]ogiczny ru ... 
chu turystycznego w tym z

a

kątku 
Beakldów. 

Pobieżna tylko analiza materiałów 
zawarcych w zeszytach z Mogieli­
cy zajęła 1lli cale dwa wieczory. Zli­
a:&jąc wszystkie dane wyszło, że 
szczyt ten w latach 1980-1981 (a jest 
dopiero pażdzJernlk) odwledzilo 178 
rówych grup wycieczkowych, 56 
obo7.ów wędrownych, gościli tu 
uczestni<:y 38 rajdów tueystycz­
nych - łącznie 3762 osoby. NaJUcz.. 
n.lej szczyt odwiedzony jest oczywi­
ście w miesiącach wakacyjnych, naj­
więcej rajdów przechod24 tędy w 
maju, pl'7.A>ważająca cżęść (szacunko­
wo ok. 73•/•) turystów wędrujących 
szlakami Beskidu Wyspowege to 
młodzież szkolna. Najmłodszy tury­
•ta, który ,,zaliczył" - oczywiście 
na pleca.:h taty - szczyt Mogielt­
ey miał niecałe 3 lata, na najstars7.ą 
wiekowo wyglądała grupa „czterech 
emerytek", która weszła na Mogieli­
cę w lipcu br. 

Większość turystów za7,naczy!a 
swój pobyt jedyrue datą I podpisem, 
apora jednak grupa uw:iecmi!a się 
długimi epl.stolam!, <>Pisując swe 
przeżycia z trasy, uwag! o o=ako­
waniu szlaków, swój stosunek do 
aktualnej sytuacjl politycznej w k.-a,. 
ju - ba, spotkałem nawet naprędce 
sklecone wiersze l dosyć zachęcają­
co wyglądające ofei1:y matrymon!al­
ne. Oto król;ka tylko próbka tek­
stów: 

.-.21.07.80, godz. 17.23 - Nigdy je­
szcze nle przeżyłam czegoś podobne­
&<>. Leje, deszcz, Wichura, ruc nie 
wi.<lać, nawet na odległość kllku 
kroków. Gdyby nie dobrze omadro­
wany azlak musiałabym nocować w 
krzakach. Mimo wszystko - kocham 
Moglellcę! - Hej ! - Kaśka. .. " 

„Co nam deszcz, co nam. mgła 
My Idziemy jak się da - młodzi 

turyści z Lodzi", 
S14 I wyrazy turystycznej soltdar,. 

ności: "Wszystkim turysoom wędn,-

,..Sto1ein11 P•Zl/bl/tku, gdzie pr.zed 1at11 
Wielo10ladne .iamial11 królów 

Ma;e11<1t11-
� micuto pie....,saJ chluby -
Xl.eme tylko .zawre"' ""'""enieN, 

· Tak pisał o iamku królewskim I sie­
dzibie 1<larostów w Nowym Sączu Adam 
Naruswwicz niedługo po tym, jak w 
roku 1768 strawił go ogień poiaru •� 
wodowanego przez nieortro1nych ku­
c�. Do dziś pozostało nam 2. nlego 
jeszca,, mniej, ni:i mógł oglądać poeta 
czasów slamsławowskich; ot jedna :r.re­
konstruowana baszta, fragment muTU, 
obronnego z zadaszonym gankiem dla 
straży, tesztk! p!wn!cznych ścian I skle­
pień oraz._ wielka wynva - nie ,:a. 
bliżnlona rana międey dwoma fragmen­
tami niegdyslejs;,ego królewskiego tor• 
talicj=.1, w miejscu gdzie siał gmach 
wystawiony staraniem Sebastiana L,u. 
bomi�skiego w początkach XVII wieku. 
Eksplozja materiałów wybuchowych. 
która wstrząsnęła miastem dl'llia 17 
atycznia 1945 roku zniosła nlemal do­
szczętnie z powierzchni ziemi zamek 
i część mlej&kiej zabudowy w jego 
113jb!iższym sąsiedztwie. 

Róż.n! autorzy piszący o nowosądec­
kim zamku podają za SllCzęsllym Mo­
rawskim, it został on 'wzniesiony przez 
Xaz.imiu�za Wielkiego w latach 1350-
1360. Skądinąd wiemy. że Wacław II, 
król czeski zakładając w roku 1292 
miasto Nowy Sącz rozwiną! Istniejącą 
tu osad,: z czasów księż.nej Kingi, któ­
ra nadała jej prawo teutońskie (nie­
mieckie) i zaopatnyła ją w „bronę" 
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jącym po Beskidzie Wyspowym -
pisze grupa młodych turystów z Li­
manowej - składamy pozdrowienia 
l przyrzekamy, że będziemy myśleć 
o tych, którzy pasz.li za szlak,iem, 
ale w złym kierunku J którzy „ 

lesie błądzą, wołając ratunku. I my­
śleć będziemy o tych, których kom. 
pas skie:ował na składnicę złomu, 
l o tych, których GOPR sprowadził 
do dom.u ..• ". 

Wśród „poważnych postulatów" 
pod ad.-esem gospodarzy . terenu, d<o 
pr-zekazan!a których z.obowiąllują 
nas wpisy tiN-ystów, najczęściej s.ię 
powta!I'zającymi są : wyzn-akowanie 
nowych sz.laltów turystycznych 
(ozczególnie zejścia do Słopnic 
i Pólrzeczek), zbudowanie pod szczy­
tem Mogielicy schroniska bądź cho­
•lażby niewielkiej bacówki, odbudo­
wanie zwalonej przez czas I wichu­
rę wieży trlangulacyjnej na szczy­
cie, z której rozciągał się jeden 
li najpiękniejszych w Beskidach wi­
doków. Wiele uwag dotyczy zacho­
wania porządku na sz.lakach tury­
stycznych J na szczycie Mogielicy -
informuję, że od preyszlego roku 
ustawione tam zostaną specjalnie 
skonstruowane kosze z wymienial­
nymi workaml, d"o których będą 
mogli wrzucać śmieci c!, których już 
n.ie stać na zniesienie resztek z te­
go, co z mozołem wytaskali na górę. 

Pod adresem władz przekazać 
chcę Jeszcze jeden postulat pojkre-

. ś!any przez wędrujących tędy tury­
stów J dzlalaczy_ llm.anowsklego Od­
d,;ialu PTTK - utworzenia w re-, 
jonie Mogielicy rezerwatu leśnego, 
chroniącego resztki wspanialej pu­
S71t!zy górskiej, która nlegdyś szczel­
nie otulała najwyższe partie Beskidu 
Wyspowego. Las w tym ;,.a,kątku rą­
bainy jest ostatnio z<r s=ególną in­
teru;ywnością - pod plłę !dą stare, 
potężne buki, długie na kilkanaście 
metrów świerki, po.-.ostają tylko 
sm,utne poręby. Nikt nle dba, re to 
o,;toja dzikiej zwierzyny, jedno z 
aiewlelu mlejsc, gdzie się jesz.cze 
gnieźd:zli głuszec czy ryś. Zostawmy 
dla przyszłych pokoleń przynajmniej 
część z - tego, co nam · było dane 
jeszcze ogląda� Chrońmy, by nie 
przylgnęła do nas opinia pokolerua 
wyłącznie konsumpcyjnego, które za­
chłannością I niemądrymi decyzjami 
w c.lągu lulku lait potrafiło zniszczyć 
resztk:i karpackiego praboru, od stu­
leci będącego taką samą ozdobą be­
skid7kiego pejzażu Jak drewniane 
zagrody c-zy mbytkowe k06ciólki 
'1,'iejskie. 

JAN WIELEK 

���a�"fil =�ą. st!!�
Y

:;!a m���� 
eo nak112al chyba wybudowanie dworca 
slarośc!ńskiego, być może Jesze2e drew­
nianego, ale Jut warownego z murowa­
ną „br.oną" pny nim, prowadzącą na· 
trakt krakowski. W , tym miejscu godzi 
1ię pn.ypomnieć, te urząd starosty był 
Importem & • Czech, a wprowadził go 
właśnie Wacław IL 

Owczesny Nowy Sącz zajmował cypel 
wznimenla znajd·ujqcego się w widłach 
Du,najca I Kamienicy. Zamek ·zaś zbu­
dowano w jego północnej części, na 
skraju szkarpy. Ponoć do jego budowy 
użyta kamieni a rozbieranego zamku 
kasztelańskiego w pobliskich Naszaco­
wicach. Już w swojej najwcześniejszej 
fazie posiadał on wiei'l obronną, ka­
mieniny mur obronny, dwie baszty i 
piętrowy dom mieszkalny. Na południe 
od niego rozciągało się przeclzamcze. 
O kaplicy zamkowej wspomina przekaz 
dopiero z. 1467 roku. Aliści ro-usiała ona 
istnieć I .,.-.,ześniel, • gdyt takie były 
wymogi ówczesnego tycia. 

Mimo, że zamek nowosądecki nigdy 
nie był oblegany, nigdy nie &tanowi! 
aktywnego punktu oporu, dość często 
niszczony był przez pożary. Tylko w 
roku 1522 gorzał dwukrotnie. Za każ­
dym razem odbudowywali go kolejni 
starostowie wykorzystując na ten cel 
pieniądze U%yskiwane z cła w Czcho­
wie, przymane jeszcze w 1406 roku 
przez Władysława Jagiełłę. Kolejny po­
żar nawiedzi! miasto I zamek w 1 6 1 1  
roku. D o  Jego odbudowy przystąpili 
najpierw Stanisław, a potem Sebastian 
Lubomirscy opasując go potężnym mu­
rem I budując w jego obrębie piętro­
wy gmach mieszczący urząd starościń• 
ski, siedzibę sądu i apartamenty miesz­
kalne. Na usługach Sebastiana Lubo­
mirskiego pozosta,wal w owym czasie 

Limanowa: Ko­
ściół I fragmcnć 
rynka 

Zdjęcia: Młl'l:CZYSl',AW STASZEWSKI 

Porozmowia1my o zabytk<1ch · 

...-chltekt wioski Maciej '!'rapola, ten 
sam, który przekształcił "3mek ,w Wi• 
śniczu Nowym we wspaniałą w<:i.esno­
barokową rezydencję typu uPalazzo iA 
fortezza" ocat. wybudował klasztor 
karmelatów w tymże Wiśniczu. Nie wy­
kluczone zatem, że i.. właśnie on dał 
plany przebudowy zamku nowosądec­
kiego. Jak ten zamek wówczas wyglą­
dał możemy się tylko domyślać, jako i.e 
ówczesne inwenta-rze dają bardzo nie­
pełne jego opisy. Nieco więcej na ten 
temat dowiadujemy się z rewizji zamku 
dokonanej przez Pawia Mrówczyńskie­
go po jego pożarze w roku 1768. Głów­
ną część zamku stanowi! piętrowy 
gmach wzniesiony przez Sebastiana Lu­
bomirskiego. Na Jego parterze znajdo­
wała s.ię sala sądowa z archiwum po­
przed?J<>na sienią. Oprócz tego były tu 
też kuchnie. Piętro miało charakter 
miesrLkalnego reprezentacyjnego „piano 
nobile". Tu właśnie znajdowały się 
apartamenty starościńskie. Między in­
nymi był „Pokój marmurowy" posiada­
jący marmurowe posadzki, takiż po rtal 
wejśdQwy i kominek. Przypuszczać na­
leży, że I portal i kominek zdobiły kar­
tusze z. herbami Lubomirskich „Szre• 
niawa". Pokój ów nakrywa! bogato zdo­
biony strop drewniany. a wzdłuż ścian 
bieg! malowany fryz podstropowy. Obok 
„pokoju niarmurow·ego" z.najtl,ował s,ię 
inn1, w którym były „fii1ur11 drewnia-

u rżnięte i "" mu,ach portf'ety malo­
wane jaśnf.e oiwieconych Ksiqżqt Lu. 
bomiTskich, 1tarostót0 przeszłych są• 
deckich". Oprócz owego „gmachu" była 
w,eża, do której był on przybudowa• 
ny, a którą rozebrano w 1812 roku oraz 
dwie baszty i .!urtam! prowadzącymi 
na zewnątrz, ku Dunajcowi i Kamieni• 
cy. Przypuszczalnie właśnie za Lubo­
mirskiego zarówno wie-i.a jak i baszty 

z.wieńezone z.ostały późnorenesansowy­
m,i attvkam.i. Od strony miasta zamek 
zabez.piecz.ony był p a r k  a n e m  czyli 
niezbyt wysokim murem z jedną furtą 
czy też bramą wjazdową prowadzącą 
na chied'Ziniec zamkowy. 

Zamek sądecki - pisał w roku 1927 
jego monografista Ignacy Kwieciński -
przr->-J�ta:w-in jący r'!:·'r. smutny widok ł 
opus�czeniem swojem wywierajqctl 



Chłop wyrze źb ił, pomalował. .. 
J)aw·u.iej, wiecie, ja.k chłop chciał mleć w 3'WO;ej cha.lu.pie ;iakif 

krzyż albo fiQttrę, to 6aedl do dłubacza, a on mu. wszyćko kozikiem 
wyrzezał i pięknie pomalował, a clilop z.awie�zai Io na lcianie 
t mial". 

O
twarła się raz przecie ,,spi7.,Qwa 
bcama" ukierunkowanego na ar­
tystów-profesjonalistów nowosą­

deckiego Biura Wystaw Artystycznych 
przed twórcami ludowymi, takimi co 
robią swoje malowankl, hafty czy 11dłu­
boki" od święta i „dla chleba". Obraza 
boska!... No i dobrze, że dogadali się 
szef Wojewódzkiego Ośrodka KultuTy 
z. szefem BWA i wspólnym wysiłkiem 
sprezentowali n.am pokonkursowo-pier­
wszobiennalową wystawę współczesnej 
twórczości ludowej województwa no­
wosądeckiego. 

Tym razem nie zamierzam pisa� re­
cenzji I tej wystawy, ani dawać opisu 
wystawianych prac, Jako t.. nie star­
czyłoby sU, dla opisania feerii barw 
i kształtów, dla wyrażenia ducha tych 
wszystklcb malowanych i rietbionych 
postacL Niemniej ciekawym wydawać 
s.ię mote to, jak <kl niej doszło, i co 
w całej sprawie �t n.ecz.ywiście auten­
tycznie unikalnego. 

Gdzieś w poczq tkach 1979 rok u etno­
cref Benedykt Kaf<!l, pracownik Woje-

(Jan Piechota, Gawędy iwkowskie) 

wód-zkiego O�rodka Kultury w Nowym 
Sączu, poddał myśl, oby w instytucji 
tej powołać do życia dział, który zaj­
mowałby się badaniami nad sztuką lu­
dową. Gratulować należy i pomysłu, 
i decyzji w tej sprawie. Już 1 września 
teg<ri roku rozpoczął pracę unikalny 
w skali kraju Dz.i.a• Folkloru i Sztuki 
Ludowej zatrudniający historyka sztu­
ki, etnografa i etnomuzykologa, który 
prowadzi dokumentację twprczoścl lu­
dowej w.- wszystkich jej przejawach, 
udziela konsultacji zespołom i twór­
com, organizuje pokazy i konkursy, 
walczy o dotacje i zapomogi. Oczywi­
ście w centrum :tainteresowanfa pra­
cowników Działu są zespoły 1 twórcy 
autentyczni, nie splamieni merkanty­
lizmem l myśleniem o sposobach po· 
wielania masowego ,,autentyzmu ludo­
wego" w stylu „Cepelii". A sprawa 
utrzymania w dziewictwie intencji 
wiejskich twórców wcale do łatwych 
nie należy. No bo niechaj tylko gd:zieś 
tam za;brz;�czą dutki... Ale pracownicy 
Działu Folkloru I Sztuk! Ludowej no-

Jerzy Leśniak 

W06ądecltiegÓ WOK-u to lud2.ie zaan­
gażowani w swojej pracy, w swoim po­
wołaniu, nawiedzeni. Potrafią wyz.na­
czyć granicę pomiędzy niezakłamaną 
potrzebą tworzenia piękna rozkwitającą 
między opłotkami. a przemyślnością 
związaną z robieniem pieniędzy. Ich 
fascynacja swoją pracą zaowocowała 
pomysłem zorganizowama obecnego 
Pierwszego Biennale twórczości ludo­
wej (czy musiano przyjąć taką bomba­
styc:z.ną nazwę dkl niniejszego p o k  a• 
z u?) jako efektu og6Inowojewódzkiego 
konkursu plastycznego. Sam konkurs 
można uznać za imprezę udaną. Za ta­
ką oceną przemawia i pcziom zaprezen­
towanych prac, i ich różnorodność, i 
fakt, iż objął on rzeczywiście całe wo­
jewództwo. Zgłosiło się doń 120 twór­
ców nadsyłając ponad 500 prac. Do­
puszczono zaś 200 prac 88 twórców. 
Jak na konkurs przystało Jw-y pod 
prz.ewodnictwem Aleksandra Jackow„ 
skiego z Instytutu Sztuki PAN przy­
znało 14 nagród I 23 wyrói.nienla. 
Pierwszą nagrodę otrzymał Piotr Kwił 
z Zalesia, trzy drugie Tadeusz Zachwle­
Ja ze Szczawnicy. Jan Potaczek z Msza„ 
ny Dolnej I Jan Konieczny z Bukowi,­
ny Tatrzańskiej. Gratulujemy! 

' �ll)RZEJ B. KRUPINSKI 

· -

'JD rosz i n  

•.. Kierownictwo partyjne i słuibo­
we Komendy Wojewódzkiej MO 
w Nowym Sączu na uroczyste spot­
kanie z okazji 3'1 rocznicy powoła­
nia, organów Milicji Obywatelskiej 
i SłW:by Bezpieczeńs!wa; 

• Zarząd Wojewódzki Związku 
Bojowników o Wolność j Demot.ra­
cję w Nowym Sączu na Uroc7.ystą 
akademię z okazji Dnja Wojska. 
Polskiego; 

• Zarząd Wojcwód:r..ki 'l'owarzy­
stwa Kr..r.:ewienia Kultury Fizycine.J 
w Non-ym S�u na U Wojewódzki 
Zjazd Delegatów C'gnisk TKKF; 

• Gminny Ośrodek Kultury w 
Korzennej na SPotk.anle z komba­
tantami li wojny RwiatoweJ z oka­
zji Dnia WoJsl<a Polskiego ; 

• Kolo Miejskie Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
w Grybowie na uroczyste odsłonię­
cle tabllcy paml11tkowej poświ-­
neJ poległym partyzantom AK; 

• Blun, Wystaw Anystycznycb 
w Nowym Sączu, galrńa w za.ko-­
pa.nem na otwarcie W)'s&awy foło­
rrafll 7..dzislawa Grucy „w iatrsa6-
skleJ dollnle" ; 

Wiei l..ętowe w gmJnio Mszana Dolna 
pc>lotona jest wśród dorodnych lasów. 
Nleboilata, tak Jak na prz.ykład Lubo­
mierz, choć przodująca w produkcji 
�a. Mieszka tu między innymi Wła­
dysław TryBus, pI"L..eWodniczą.cy Krajo,. 
llfego Związku Hodowców OWiec, nie­
gdyś poseł na Sejm PRL. Jedynym 
auejscem, gdzie spotykają się mieszkań­
cy wsi Jest kościół I Klub Rolnika. 

Ku lura zza siódn1ej miedzy 
Młodz!et w wiosce podobnie Jak w 

Innych okolicznych mJej6co,wościach 
�est dwuzawodowa. Rano w pracy 
w Mszanie Dolnej, po południu pomoc 
rodzicom w gospodarstwach. Niewielu 
jest aaMOdzielnych rolników I rolni­
czek przed trz)ld7.iestką. Jedną z nich 
jest Kazim.iera Majerczyk, wysoka, 
czarnowłosa pr,�wodnicz.ąca Zari.ądu 
Gminnego ZMW, prowadząca san10-
dzi.elnie gospodarstwo rołne. ,.Odnowa'' 
kojarzy aię Jej z klubem, g-d:z.;e można 
a potkać się I porozma wlać. Po powrocie 
z „wygnani.a„ w województwie wał­
br,ysltim Ka,z! i jej kolegom zakiełko­
wała myśl o stworzeniu Klubu Rolnika 
z prawdziwego zdarzenia. W wynaję­
tym od prywatnego właściciela domu 
wygospodarowano dwa pomiesuzeni.a.. 
Jedno bardzo malutkie, drugie nieco 
więkS?.e. W sam raz, aby w jednym 
umiaclć punkt sprzedaży wRuchu", 
w dutym salę klubowq. 

Od llfU(lnla ubiegłego rolw praca N• 
azy la pełną parą. ZWill""'k Mlodziet;r 

Wiejskiej w gmJnie Mszana Dol.na liczy 
blisko dwieście 06Ób, z tego na Lętowe 
przypada ponad czterdzieśc.i. I jak mó­
wi Rysza'l·d Bruzi, poeta i autor fra ... 
szek : - ZTobiliśm11 wiele. Rozkręcił 
się zespól wokalno-muzyczny, powstał 
kabaret opa,Tty wylqcznie o nasze, w«l­
sne teksty. Mówimy t ipiewam11 o 
sprawach w,l, nie oszczędzamy pTeze„ 
16,.0 I dyrektorów, kr�tykujemy wad11 
środowiska i zatęchłe stosunki młędz11-
ludzkie, obgadujące sąsiadki. 

Młodzi z Łętowego zwrócili się do 
naczelnika Cz�ława Liszki z prośbą 
o pomoc w znalezieniu odpowiedniego 
lokalu. Zaproponov.rano im część remi ... 
zy Ochotniczej Straży Pożarnej, st.-a­
tacy wyra�ili zgodę. Tneba tylko wy­
mienić dnwl, podłączyć ogrzewanie 
elektryczne. Obok remizy Jeszcze przed 
%imą powstanie boisko do siatkówki. 
Jest również miejsce na lodowisko. 
Wszyscy mówtą „zgoda", ale sprawa 
wprov.�dzenia się do remizy niepoko­
jąco się opótnln. Dlaczego? 

Kilka loilom_!ł-Tów dalej & podoooyml 

Naddunajeckie stróże zamki (4) 

t,rzygnębtojqce wrażenie, pamięta to 
historii awojej inne czasy ... I rzecz.yw,i. ... 
ście. W nim to przeciet w roku 1394 
spotkaU się Władysław Jagiello I kró• 
Iowa Jadwiga I cesarzem Zygmuntem 
Luksemburskim, aby podpisać t.-aktat 
pokojowy. I nie b)·ł to jedyuy pobyt 
pary . królewskiej na zamku w Nowym 
Sącz.u. W latach 14611-1410, kiedy Kra­
ków opanowała zaraza do Nowego Są­
cza wysłał Kazimierz Jagiellończyk 
swoich synów pod opieką słynnego Fi­
lipa Buonacocsi, zwanego Kallimachem 
I Jana Długosza. W roku 1494 Nowy 
Sącz gościł udają�ego się na •Jazd Ja­
giellonów w Budzie Jana Olbrachta­
Tu tet w roku 1512 zatr2.ymala się na­
rzeczona Zygmunta I Starego Barbaria 
Zapolya. Ostatnim koronowanym go­
ściem zamku nowosądeckiego był Jan 
Kazimierz uchod-zący przed następują­
cymi wojskami Karola Gustawa w ro­
ku 1655. Po tym wydarzeniu następuje 
już stopniowy upadek i miasta i zam„ 
ku, który przyśpieszają: pożar zamku 
w roku 1768, a następnie rozbiory Pol ... 
1ki i spowodowaha nimi likwidacja 
,tarostwa sądeckiego ( 1784 roku). 

?óź.niejsu losy zamku są szare i ma .. 
t-o ciekawe. W roku 1812 nis7.ezy jego 
basztę i nadwątla mury wielki wylew 
Dunajca. W dwadzieścia lat później 
o.ieco podreperowany przeznaczony zo­
staje na kosz.ary austria,ckie, a w ,oku. 

1846, podczas rabacji chłopskiej mieśei 
się w nim więzienie. Byłby zapewne 
zamek nasz r.upełnie popadł w ruin�, 
gdyby nie podjęto jego remontu w la­
tach dwudziestych i t.-zydeiestych na­
szego stulecia i zaadaptowanie go w 
roku 1938 na Muzeum Ziemi Sądeckiej. 
Niestety wysadzenie go w powietrze 
w styczniu 1945 roku poło:iyło właści­
wie kres istnienia zamku jako Jednoli­
tej monumentalnej budowli. Nieszczę... 
kie tym większe, że wraz z zamkiem 
unicestwieniu uległo również muzeum 
z jego zbiorami. Wprawdzie Po wojnie 
przeprowadzono szereg prac rekon­
strukcyjnych, powstały nawet projek­
ty odbudowy niektórych elementów 
aamku, jak na przykład budynku pól­
nocno-z.achodnlego, który zach.owal Silę 
w części piwnicznej i przyziemiu, aliści 
z planów tych jak dotąd nic nie wyszło 
mimo zaangażowania się w sprawę 
włelu oddanych miłośników Nowego 
Sącza. Miejmy jednak nadzieję, że 
sprawa dalszych looów poz.ostalości 
zamku w Nowym Sączu nie zostanie 
zawieszona na przysłowiowym kołku. 
Wrócimy do niej prz.y okazji  wystawy 
jaką zamierza w najblii.szym czasie 
zorganizować Muzeum Okrągowe w No„ 
wym Sączu, a której głównym bohale.. 
rem ��ie nan�. z3rr,..-,k. 

ANDK.LtJ B. kKunrłSKI 

k!O!)()tami borykają się dziewczęta 
I chłopcy s Lostówki. Na końcu wsi 
stoi pU&Sta kamienica, którą można by 
zagospcdaf'ować dla potr%eb młoch:ieży. 
Ma�ia Chorągwlcka, młoda mężatka 
I przewodnicząca Kola Gospodyń Wiel­
skich latem 2.0rganiz.owala dzieciniec, 
który po kilku dniach trzeba było 
zlikwidować. Wla<lze oświatowe uznały 
go za „dziki" l nikł nie p,-zyszedl lę­
stowianom z pomocą. 

Kolo ZMW w Lostówce choć osa­
motnione, jest jedynym organizatorem 
tycia kulturalnego wsi. Tutaj odbywa­
ją sic: spotkania z geniorami, wieczor­
Nce chopinowskie, pogadanki z pre,­
&entacją reprodukcji Wyczółkawskiego 
I Chełmońskiego. 

Bronisława Malec pamięta jes1cze 
.stary• ZMW sprzed kilku lat: - Je­
.tert chte1n11, aby 'w nasze; wiosce coJ 
łlę 2miemlo - l<I muoim11 OITZJI"'" 
1I01D!I lo"4l. 

Do tej pory jak nie m.i�h l:O J. wo). 
nym czuem robić, to ku.powali po pro­
„1,u wino lub wódkę i plli. Taką miel1 
atrakcję. Do Mszany na dyskotekę n.ia 
jeidzil l ,  bo ostatni autobu• do Lę-to­
wego I Łostówki prtyjeżdża bardzo 
wcześnie. Na taksówkę zaś nie każdego 
stać. Klub Jest dla nich =nsą. Dla 
mlod2leiy I pobliskich wiosek także, 
bo i one są ubogie w placówki kultu­
ralne. Jut teraz przychodzą koledsy 
• innych wiosek dopytując si�, kiedy 
ruszają & właściwą działalno-�cią. 

Nau niewiarygodny kryzys IIO!i� 
••:r I udręki codziennego bylowa.ola nie 
sprzyjaJ'l 1n:rśleniu o sprawach kul.._ 
.,.. Malo slę o nleJ mówi • .Mimo Io da­
JII się 111,.....i 1100:r Olilrzerawcru. ie 
sanle<lbanl& w łeJ dzle<lzlnle _," -
wo4owa<I ałraą -alsze I ......,ieJIM 
••• ·- -· Dlł błętlJ _...,._ 



Jut trzeci se-M>n pływa po Bałtyku Jacht „Dunajec'". Ten 
piękny, mahoniowy. pełnomorski Jol, o powierzchni żagla 
80 m', zbudowany w słocz.ni jachtowej im. Conrada 
w Gdańsku. był wodowany 23 czerwca 19'79 r. Komandor 
Jacht Klubu PTTK BeskJd. dr Jerzy lllasior, przez wiele 
lat szukał sprzymlerze6ców I środków na budowę jaehlu: 
rozwijające się żeglarstwo nowosądeckie zmlerulo kon• 
sckwentnle do celu. Jakim były pływania morskie. 

welk'I I konstrukcJl\. J<St drewniany, a Io Już dzisiaj rzad­
kość w budownictwie Jachtowym. Jego dojście do kei 
w kłórymkolwiek porcie zawsze łciua, ciekawych. Na 
nieomal bliźniaczej łodzi Jaskuła opłynął kulę ziem.są 
w swym re,tde non stop. 

Z -tklem 19'711 r. powstaje komllet budowy jachtu, 
klól'J' spotyka się z :!yezllwym poparciem ówczesnego I s&­
krelarza KW pzpa - Henryka Kootecklego. W komitecie 
l'lez:\ swe siły, umlejęlnoóel organizacyjne I zapal 
Wł. Blendera, B. Nowak, M. Smap, Wł. Mróz I K. Pierz­
chała. ZnajdUA równleł przychylny klimat w stoczni 
gda6sklej. Jacht ochodzl na wodę w rekordowym czasie. 
Jednak fundusze zebrane w zakładach pracy I lnslytucjaeh 
nie wyslarczylyby. Na azc,:ęócle władze wojewódzkie ro­
zumieJl\ rolę. J:ak'I .Dunajec" odegra w zblltenla Sl\dec­
czymy, a zwłaszcza Jej młodzłei7. do morza. 

Dziś S/Y ,,Dunajec" ma już za &Obi\ liczne rejsy szkole­
niowe I luryslyczne • sądeckimi zalogaml Niedawno po. 
wrócU • miesięcznej wyprawy do Anglll. Sądzone l'I ma 
na. pewno dalsze szlaki morskJe i oceaniczne. 

Pierwszym kapitanem jachlu był Maciej Smap. W ble. 
łącym roku dowództwo objął kpt. Jerą KlslelewskL Za­
piski • dziennika pokładowego, które dzlł drukaJemy, po­
wslalJ' w czasie Jednego z tecoroeznych rejsów. WiększoU 
załogi stanowili edonkowle Jaebt Klubu PITK ,,Be­
skid" - mlodzleł szkól nowool\deeklch. Dobrze się dzieje, 
łe nie tylko pływać potrafl:r,. ale ł ciekawie opowlada6. 
Zwłaszcza Jadzia Plenląłkówna I Wiesiek Król, których 
nOłalkl posłużyły Jerzemu Masłorowl do opracowania tego 
materiału. 

Ten Jacht to pierwsza pełnomorska, prawdziwie now.,.. 
5"decka, jednostka morska. Jest dzi·elny, azybkl, nowo­
czesny. doskonale wyposatony I plękn:r. Wyró:tnla się syt-

l,apiski pokładowe 
15.VII - SRODA 

Jestem spóf.niona o dwa dni. Nie za­
łatwiłam na er.as formalności w Sączu 
i teraz mam wyrzuty su.mienia. Wiem 
już, że "Dunajec" nie będz.ie czekał na 
mnie w SzczeQinle - przepływa dziś 
do Trzebieży. Docieram tam około 
11 .00, ale Jachtu jes= nie ma. Obju­
czona tobołkami własnymi I gitarą 
chlopa,ków - czekam. Jacht dochodu 
do kei o 18.30. Ma uszkodrwny silnik. 
J-est to powatna awaria, bo be.z sit'ntka 
w mocae nie wyjdą.Jemy - takie- są 
przepisy ;  chodzi głów� o zdolność 
n1anewrową w portach. Kłopot tym 
większy, te serwis Volvo-Penta jest 
tylko W" Pucku lub .,.. __ Szwecji. Liczy. 
my więc na złote rączki stocw.iowców 
l znajomośd naszego kapitana. 

Wprowadum się na jacht. O 19.00 
kolacja, a potem długo w noc siedzimy 
przy gitane. Pozwala nam to trochę 
poznać kapttana t ,,pierwszego"'. Sądzę, 
że t on! nas .obwąchują": jut za parę 
god•in będ,i odpowiada<! za załogę 
I Jacht w lcatdeJ sytuacji·. Komary. Pa­
da dee,o:s. 

lf.'1'11 - CZWARTl!E 

Szarym ,iwitem wychodzimy • po-
• tagla.ch. Wieje � zachodu. Na szcz:ę .. 
kie ,.D1.malec" chodz.t ostro do wtatru. 
bo wytrasowany kanał na Zalewie Jest 
niezbyt s-zerokl. O 7.00 pierwsae ś:nia-

z S /Y „DUNAJEC" 
danie w rejsie. Wchodzimy do Kanału 
Piastowskiego i cumujemy pn:y doku 
pływającym Morskiej Stoczni Remon­
towej. Nasix kapitan ma tu "wejścia ... 
Dzięki temu wymieniamy o-ringi, na­
prawliamy silnik l uzupełniamy olej. W 
Swinoujściu tankuJem7 pa,ltwo i cwnu­
jemy prz.y nadbrz,eż.u. Szykujemy się 
do skoku w mon:.e. Jeszcze trzeba uzu ... 
pełnić wodę. Jacek� nasi. .. drugi", robi 
ostatinte zakupy. W kambuzie - jach­
towej lcuchnt - wachlują Tomek i 
Wiesiek. Ich grochówka w całości lą­
duje za burtą. Drugie da,nie - Jajka 
sadmone, także ma niespl"ecyzowaną 
bliżej konsystencję. To nasze pier\\o"Sr.e 
wachty kambuz.owe� a już widzimy. że 
lru<:hanenie na Jachcie wygląda trochę 
inaczej nit u mamy c::r na:d j�orern 
w Znamtrowicaeh. Chyba Jednak prze­
żyjemy. 

O lit.SO mijamy główki portu. WY• 
ehodzimy w morz-e. Stawtamy sporo 
żagli I bierzem:r kurs na pól.noc do boi 
,wrotnej pod Arkoną. Wi<,siek po ra• 
pierwsz.y steruje w morzu. Na kom.pas. 
Łód!ka ocieka mu • kuTSu. Zw:ierzal 
nam si� pófrm,j, te pienr.n:y ru po 
sześciu latacll lrzymanla rumpla miał 
kłopot ze sterowaniem. To nie .,.420" 
ani FinnJ ale pełnomorska „osiemd-z.ie• 
sią1ka". ,,!)una.lee" jest swro!ny l po­
sh.aszny, ale trzeba łię go nauczy� i zro­
zu,m(eć. Po to zre!clą w Jesteśmy. Jut 
po kilku godzinach koło sterowe za ... 
czyna Wieśka słuchać. Jacht trzyma 
kun. 

17.VU - PIĄTEK 

J"'5t 04.30. Wiesiek bud12ll mnte na 
wacht�. Moim otkerem jest Jacek M. 
Trzecim wa-cht-0wym jest Wiesiek ł.. 
To nasza pierwsi.a wachta na morz.u. 
Wiatr stężał, pogoda ·pochmurna. Cał­
kiem nieźle huśta. Zacz.ynam chorować. 
W sztormiakach wychodzimy na po­
kład. Tu jest z:naczniie lepiej. Wpraw­
dzie wieje 5-6

°

B, ale zaczyna świeci� 
sło1\ce. Zapinamy pasy, uw.,camy gro­
ta. Przechyl ma!i,je, al<! dalej mamy 10 
węzłów na logu. Boja zwrotna Arkony 
da•wno za nami. Snia<ianle Jedzą tylko 
kapitan 1 „pierwszy'" - res?;t;a robi czę­
ste wycieczki za burtę. Zapachy z kam­
buza są nie do wytrzymanif. Ale przed 
obiadem, na który jest czerwony 
ba.rszcz, zaczynamy jut rozglądać się 
za Jed.eni-em. Dopychamy chlebem. Do­
brze, ie możemy już coś p.-ze!knąć. R<>­
bi się słonect.na pogoda i nadal wieje.. 
Fala jednak jest mniejsz:a. Powoli na­
sze błędniki wracają do normy. Dopły. 
warny do brzegów Danii. Na trawer-.. 
sie mamy Kopenhagę, a po prawej bul-­
cie widoczne są brzegi Szwecji. W po,­
cie jachtowym stolicy Danii las masz­
tów; nigdy nie widziałam naraz ty,lu 
jachtów. Chciałoby si� wejść do portu, 
ale cót - nie marny paszportów. 

Mijamy Hellenu,p, Charlettenlund, 
Skandsborg I jast,śmy pod Helsingo.-. 
Z odległości Jcilkudziesi'!clu metrów 
oglądamy zamek Hamleta w Kronborg. 
Wyobrataliśmy schie, że będzie to sla• 
re, pot,:ine zamczysko - Jest inaczej, 
ale l tak nam się podoba. z.własi.cz.a 
z morza. w zachodzącym słońcu. Wcho,. 
<himy na wod,- Kattegatu. 

Aleksander Piotr Zajqc 

Jerzy Masior 

Tęsknota 

morza 
Kliwrem rozcięty horyzont 
w nagnanym kręgu jesieni 
będziemy 1111 na południe, 
wachta się tylko wymieni. 

Bęcbiemy tkwić w tym błękicie 
morza tęsknotą spętani, 
kursom busoli poslusmi 
w inach o najdalszej prrystani. 

Rorl:olys moria o zmierzchu, 
w balcsztogach skrzenie Oriona, 
ocry nocy - wachta na deku, 
busola w kurs 1apatr1ona. 

W rejsie tym liczq się chwne -
dni w niepamięci zaginq. 
Żeglan:e jak wszyscy święcJ 
ku prze1nac1eniu płyną •.• 

{Z tomiku ,,Chodzen� na wiatr") 

,.,}lej, he; za nami ArkonA 
Za nami Sund. 
Hej, he;. Kattegat ;uż kipi 
Pod Anhotd Ground" 

Śpiewaliśmy tę piosenkę oę6lo na 
ląd'ti.a i któ± s nas prz.ypusl'.ICZ:tł, że 
znajdziemy się na tych szerokościach? 
Pod Helsing6r robimy zwrot o 120• 
�i�ti.

zi�Jaf
i
��� 

k
�5��J!n�otf!! 

chie zostaje ilI wachta. My mamy świ­
tówkę od 04 do 08.00. Id,.;<!rny więc 
spał. 

' 

18.VU - SOBOTA 

Po wachcie na pokładzie lądu łemy 
w kambuzie. Mimo nKz.ych starań nie 
ma potrzeby rozkładać stołu - apety­
ty załogi jeszcze marne. Wachta i ka­
pitan jedzą na pokiadzie. Wiesiek dzieli 
się \ltTaz.eniami z nocy. Była ciepła i 
gwia:!dr.is.ta. Doskona.la widoeznośt. Ste­
rował pośród mnóstwa świateł statków 
I latarni morskich, blisko brzegów 
s�wecjl, mijając Trelleborg I Ystad. 
Zaczynamy się oswajać z morze:n. 
Przymusowe r..'isy za relialg już sill 
nam nie zdarz.alą.. Płyniemy na 
wschód - wiait.r słabnie. Co jakiś czas 
mijamy statki t okręty, zwykł• radzie• 
ck.i&. Kapitan szkoli nas: u.rz.ącha a!ar­
my manewrowe. Wyskakujemy na po­
kład, zmienia-my żagle, wykonujemy 
zwrot1 i płyniemy dalej. Wreszcie sta­
wiamy spinakera. Żagiel Jest duży, im• 
panujący, kolorowy. Zaczyna ciągn1ć.. 
Przyspiesumy do 18 węzłów. Po oo­
łudniu podchodzimy do Bornholmu. Po­
nitej mała wysepka - Christianse. Na 
bri.egac.h kolorowe miastea.ka Ha.....,, ..... e-

UezNIDi.k obrony Tobruku pnedsławll w _._ 
łnlcb odcinkach atblal D<łwos,idee,iaa w walbeh 
Sam. Br:riradr Stnelców Karpaddela włró4 plask6w 
Libii. Dziś - e111c dals� łolnlersldeh o:rlwetel<. 

Józef Szlamp. ppor. Znalem gp jes,,cre przed woJ• 
ną. W Brygad:r;te był dowód<:ą plutonu w jednej 
z kompanii 3 batalionu Brygady i dość często się 
z n!m spot:rkalern. Zawsze m!ly, koleżeński i pe!en 
poczucia humoru. 

NOWOSĄDECZANIE 
Przeżył niezwykle pczygody. W T<>biru.lru zacho­

rował na tóltaczkę, więc mia.no go ewalcuować do 
szpitala w Aleksandrii, bowiem w twierchy nie 
było ani warunków do wylecJenia, ani medyka­
mentów. 

Okręt szpitalny, na którym między innymi znal­
dowal się Szlamp, wyszedł z Tobruku w nocy, ,-.e 
wszystlrimi międzynarodowyUY. oznakami okrętu 
12:pitalnego, przy pełnym oświetleniu. 

Wiózł nie tylko chorych i rannych tołnte,-zy 
alianckich, ale równiet chorych oraz rannych 
jell<:ów niemieckich ł włoskich. Wkrótce po opusz... 
cz.entu Tobruku został storpedowany przez nie-­
miecką łódź podwodną. Można sobie wyobrazić, co 
działo się tej tragicznej nocy wścód huku f.al t pło­
mien i !  

Szlamp, wyrzucony silą wybuchu w morze, zna­
lazł się wśród szukających ratwtlru rozbitków, 
w ciemnościach rozjaśnianych od czasu do czasu 
Wybuchami na tonącym ok.ręcJę. W pewnym mo­
mencie natknął się na potężną belkę, u której prze­
ciwnego końca przyczepiona była jakaś postać.. 
Wygramolił się ne tę belkę z wi-elkim wysi łkiem, 

.... 8 

szczęśliwy, te ma taką ostoję I w dodatku Jakął 
brat.nią duszę. O świcie 91>ostrzegł, te ową "bcatnią 
duszą" jest Niemiec. Był to jeniec, ra.nny w czasie 
potyczek nocnych na przedpolu tobruckim. Spę.. 
dz.iii tak rarem kilkanaście godzi.n, nim wyłowił 
kh brytyjski kontrtorpedowiec. 

Później, po dojściu do zdrowia, Szlamp został 
dowódcą kompanii w 3 batallonie 3 Dywizji Strzel­
ców Podkarpackich, któca rozwinęła się z; Samo­
dzielnej Brygady Strzelców Karpackich, i w bitwie 
o Monte Casauu> został ciężko ranny w dniu 13 ma­
ja na stokach wzgórza 593. Stracił prawe przed­
ramię, a także nogę, która musJ.ala byt amputo,.. 
wana wskutek zmiażdżenia. Godnie z:nosi dziś swo­
je inwalidztwo; po wojnie ożenił się, jest ojcem 
bliiniąl Mieszka w Londynie. Często się z nim 
widywałem w czasie mego tam pobytu; nie z,-nfe­
nił się i w dalszym ciągu jest to pełen pocauc:ia 
humoru. serdeczny kolega. 

Henryk Zglobickl, bombardier. Byt mi dobrze 
znany z młodości. Raz,em spędzaliśmy wolny czas 
nad Dunajcem, na Tłokach. Spotykaliśmy się stale 
w jednym miejscu oznaczo�ym przez niego wbitą 
w piasek szyną, z wywieszoną cz.erwoną gimna­
styczną koozulką. Henryk pracował wówczas w war­
sztatach kolejowych; imponował na.m niezwykłą 
sił1 i gołębim serce:n. l,.11 powstałvm w tym cza: ... ie 
klubie podnoszenia ciężarów, zdaje się prowaclzo-

nym przez Karbowiaka, wyraf.nie wyrót.nłał się 
I coltował Jak n1LJlepsze nadzieje, które zresztą nie 
zawloclly; był naJlep.szym miotaczem sekcji lekko­
atletycznej Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół"'. 
Przedstawiał piękn7 typ prawdziwego sportowca. 

Po wybuchu wojny spotkałem go po ru pierw­
szy w Palestynie; było to w 1940 roku. Służył 
w ańylet"il Brygady I często odwiedzał moją klOm­
panlę. 

W Karpackim pułku artylerii wkrótce dal się 
poz.nać jako wz.orowy żołnierz 1 był podZiiwiany 
przez kolegów Jako siłacz. Sam podnosił i kładł 
lufę działa górskiego na ju.ki przytroczone do muła, 
bacząc tylko uważnie, czy koledzy mocno trzymają 
niesforne zwierzę za nogL Trudno się dziwić tej 
przezorności, ponlewat zwierzęta te, nad wyraz 
wytrzymałe, silne i znoszące najcięższe warunki 
klimatyczne, miały tę wadę, te kopały i wierzgały 
w najbardziej nioespodz.ie'!Afanych momentach. 

,,Henio". bo tak wszyscy go nazywaliśmy, J?TZe­
szedł szczęśliwie obie kampanie, tzn. afrykańską 
l wioską, czyli by! l w Tobruku, l pod Monte Ccssi­
no. Spotkałem go ponownie w Sączu w 1965 roku, 
gdy odwiedz.allómy krewnych w kraju: on przybył 
z Australii, a ja z Anglii. Tęsknił za Polską, szcze­
gólnie za Sączem, ale nie mógł się zdecydować na 
po\rót twierdząc, że nie ma tu już jego kolegów. 
W kilka lat później zmarł na serce w AustraliL 



ren, Alinge. Do licha! Dlaczego nie ma­
n. . J..,z.y.:.rtvw? LJ.acz.ccoo � �-·• J ,  .... ... ..... y 
r. . .  ...z.1j, ie ksiąi.eczka żeglarska wy­
s .arcza na zachodzenie do każdego por­
tu , nas nie dotycgy? Być tak blisko, 
a z.:1.ajdować się w cuglach przepisów, 
v. .z, pasz.portów i innych papierków! 
TJ, na morz.u, jakże niepotrzebne, bez­
sensowne wydaje sit: to zamykanie 
&wiata. Płyniemy bardzo blisko brzegu. 
Robi się wieczór. Krajobraz wyspy 
p:·zypomina nasz rodzinny Beskid Są­
ciecki: -sporo lasów. wzgórza; cz.ujemy 
się swojsko. Na droga.eh migają świaUa 
samochodów. Pulsująco świeci latarnia 
na cyplu. Po minięciu Christianse moja 
wcchta idzie spać. Ci na deku mają 
pełny wiatr, a więc niooą wszystkie 
żagle. Ciągnie nas teraz ponad 200 m• 
ci.akronu. Za Bornholmem mijamy bliź­
niaka .,Dunajca". 

19.VII - NIEDZIELA 

Na psią wachtę budzi nas, jak r;wy. 
kle, Wiesiek. Wiatr &iadl do 2°. Spina­
ker zrzucony. Idziemy baksztagiem 1 
trochę półwiatrem na erocie i genule, 
kursem na południe. Na morzu dużo 
statków; dobrze, te taden z nich nie 
Idzie kursem na przecięcie. Mam w pa­
mięci książ.k� ,,Kolizje na morz.u", pa­
miętam o za.tonięciu S/Y .Janooika". 
J e„ i. jasno, świeci księżyc. Ula twia to 
nawigacj� • . Około 03 zaczyna sit: chmu­
rzy.'.:, gęstnieje mgła. Przed końcem 
wc4=hty wiatr siada. Kapitan uruchamia 
a.ilnik. Jacek robi wpis do dziennika 
I - koniec wachty. Do śniadania śpi­
my. Po po.sil ku robimy trochę klaru na 
pokładzie I wehodzimy do Kołobrzegu. 
l, _;,rawa przy nadbrzeżu GPR. Mnó­
stwo gapiów. Cwnujemy przy nadbrze­
żu. rybackim. Przy kei stoi .Zawisz.a 
Czarny", sławny jacht harcerz.y. Wresz­
cie jemy porządny obiad. 

-'omajemy rozkosze Po5toju w por ... 
llie. Wprawdzie to tylko mały, polsJci 
port, ale rozkosze są: dla OC7JU, uszu i­
podniebienia. W Kołobrzegu trwa Jar­
mark Solny. Opychamy się wspaniały­
m.i płatami śledziowymi, kupujemy 
jabłka i wracamy na jacht. Bierzemy 
prysz.nic. To, te woda zimna, nikomu 
nie przeszkadza. Do portu wpływa S/Y 
" _z.artoryski", na którym studenci wró­
cili z Ameryki Południowej. Są ba·rdzo 
serdecznie wita\IU.. Jachty w porcie po­
stawiły galę banderową; także ..agra­
niczne. Z okrętów strzelają salwy ra­
kieL Na top „Czartoryskiego" wędruje 
długa błękit.na flaga - znak zakończe­
nia da.lekiego rejsu. Wieczorem do na­
azej burty cumuje S/Y ,.Hasko" . •  Pierw­
szy" ma wach� w kambuz.ie, więc je­
my bardzo dobrą kolację. Mamy gości: 
znajomi kapitana i koleżanka Jacka. 
Płyną opowieści, śpiewamy. Spać idzie­
my pómo. 

IO.VII - PONIEDZIALEK 

Kłopoty z g�; została nam tylko 
,eona butla. W Kołobrzegu gazu nie 
ma. W południe wychodzimy w morze, 
walcząc w główkach portowych z wy-
10.iq falą pływową. Jeooo doolwiadcze­
nie więcej. Ty<:h doświadczeń żeglar-

skich nie brakuje nam w rejsie. Nie 
ty �ko n ... wii;;acy Jntch. L.yc1e na jachC.:.e 
w morzu jest na swój sposób życiem 
w domu. Tylko, te rozkołysanym. Rytm 
tego rozkołysu na.rzuca żeglarzom rytm 
ich życia. Sterujemy na kompas, na 
gwiazdy, na punkty na brzegu. Marz• 
niemy i mokniemy, by już u chwilę 
grzać się w najcieplejszym słońcu. 
Walczymy z garami w kambuzie, w au­
tentycznym jachtowym piekiełku, zwla­
szc..a przy dużej fali. Splmy, śpiewamy, 
wstajemy z ołowianymi rękami i no­
gami •a najgorsze wachty, by stawać 
się cząstką morza w chwili uchwycenia 
kola sterowego. I żeglujemy, żegluje­
my ... Spaja nas przyjaźń. Po cichu -
bez słów i gestów. Inna nii lądowe 
przyjaźnie. Nasza - teglanka, potneb-

na na małym pokładzie, w ciasnej ka• 
binie. Potrzebna żaglom, łodzi i nam. .. 
Morze, wspaniały organizator życia -
jest także cza.rodziejem uczuć niena­
z.wanych. Czyż wszystko musi mieć 
otoczkę słów? Płyniemy, jesteśmy obok 
1iebie i tu, na jachcie, wyłącz.nie dla 
siebie. My - załoga jachtu S/Y „Du­
najec". Jest nam razem dobrze. Tylko 
ie o tym nie mówimy. Nosimy w sobie. 
Jak będzie na lądzie? ... 

Bierzemy kurs na Darłowo. O 19.35 
cumujemy przy kei portu rybackiego. 
Jest wieczór. Wybieramy się na zwie­
dzanie miasteczka. Morze i rybacy na­
znaczyli je swoistym piętnem. W po­
wietrzu czuje się róż.ny od naszego rytm 

W TOBRUKU
(l) 

łyda tutejszych ludzi. Jakby wlębz1 
�y ..........  ;. 

Zl.Vll - WTOREK 

Gazu nie ma I tutaj. To poważna 
przeszkoda w kontynuowaniu rejsu. 
Zamierzaliśmy jesz.cze z.robić skok na 
północ, pod brzegi SzwecH. Czasu by 
wystarczyło. Głupi gaz ogranicza te 
plany. Wiesiek, Lukasz i Tomek jadą 
do Koszalina. Niestety, wracają I ni­
czym. My w tym czasie robimy klar 
na pokładzie i w kambuzie. Ili wachta 
wyczyściła gretingi i wraz i kapita,r,em 
zabiera się do malowania. Jacek uzu­
pełnia zapasy tywnoolci, a Ja zabrałam 
się do prania ocieplaczy. Zajęć na Jach­
cie nie brakuje. 

Efektem postoju w porcie Jest PYK­
ny obiad, po którym za.raz. wychodzi• 
my do Darłówka, aby nabrać wody. 
Kolację jemy w restauracji, a potem 
wychod2limy w morze. Płyniemy do 
Gdyni, gd2.ie spotkamy nową zarog, 
.,D,maJca •. Noc jest Jasna. Nad niewi­
docznym brzegiem warstwa chmur. 
Spotykamy łowiące kutry. Mija nas 
flagowy jacht PZZ .Zew MOl"Za". Wie­
le 5°B. Fala średnia. 

Z:. VII - SKODA 

Nad ranem widać bczeg. To Ro.....wie. 
Dziś święto państwowe, a więc żeglar­
sloim zwyczajem planujemy uroczystą 

kolację. Mijamy Hel I Jut na Zatoce 
G .:.ańskiej spotykamy idącą kontrkur• 
sem ,,Pogorlę'� Slićzny statek! Wraca­
my, aby płynąć za nią nasycić slę pięk• 
nym żeglarskim zjawiskiem. .,Pogorja'" 
jest bardzo szybka i musimy postawić 
spinakera, aby nie zostać w tyle. Po 
kilkudziesięciu minuta-eh zawracamy. O 
18.40 cwnujemy w basenie żeromskiego 
w Gdyni. Tu nocujemy. Prz.y nadbrze­
żu &poro ładnych jachtów, jak przy­
stało na najwatniejsz.y i największ.y 
port Jachtowy kraju. 

23.VII - CZWARTEK 

Do wieczora zwd.eclzamy miasto. W 
tym czasie wachtowi ćwiczą I sekstan• 
sem i namiernikiem. i pitraszą w kam­
buzie. ,,Pierwszy" załatwia formalno­
łci w urzędach. Jest gaz; dlaczego tall: 
póino? Do Szwecji jut nie pójdziemy. 
z port.u wychodzimy o 23.00 i płynie­
my na Hel. Na wachcie zostaję sama 
s kapitanem at do 4 rano. Wreszcie 
nauez.yłam się sterować.. W nocy łapie 
nas buna. Mijamy ,,zawisz.ę Czarnego>\ 
Na zatoce trwają regaty. Obok nas, na 
apinakerach, przepływa wyścig. Mimo, 
ie jestem przyzwyczajona do takich 
W!idoków na śródlądziu, tu robi to wra­
ienie szczególne. Szybkość lodzi, ich 
walka z falą, tęcza żagli. 

U.VII - PIĄTEI: 

O 10.00 wpływamy do porw na He­
lu. Krótki wypad do mjasta: zwiedza­
my muzeum rybołówstwa, degustujem1 
amatone rybki. Pyehal O I.DO wycho­
dzimy do Jastarni, gdzie będziemy no­
eować. Obia,i na jachcie I wychodzim1 
na ląd. Niektórzy próbują się kąpać w 
1imnym morzu. Wieczorem dają o so­
bie anać komary; postój w porcie staje 
się udręką. Smarujemy się rozpuszczo­
ną witaminą B. Trochę pomaga, ale 
i tak jesteśmy nieźle poks•s�' 

25.Vll - S0Bv,._ 

Po śniadaniu bierzem1 kurs na Gdy­
nię. To już ostatni etap rejsu. Na Za­
toce 4-5°B. Przed wejściem do portu 
mamy awarię silnika i wchodzimy na 
żaglach. Doświadczenie jut mamy, 
więc nietle nam to wyszło. Wieczorem 
organizujemy pot.i,gnalną kolację na 
jachcie. Siedzimy długo w noc - śpie­
wamy, wspominamy, snujemy plany na 
przyszlooć. Niby zwykły, teglarskl wie­
cwr, tylko jakby smętniejszy, bo osta• 
tni w tym rejsie. Chcemy podświado­
mie, tu, na pokład'Zie ,,Dunajca", u,trwa­
lic! w pamięci każdy dzień I godzinę 
pod jego żaglami. To jest nasz bagai 
na ląd - do Sącza. 

%6.VU - NIEDZh.-._ 

Od rana klarujemy jacht: SJ)l"zątam1 
kambuz, bakisty. Pakujemy nasze ba­
gaże. Na brzegu czeka nowa z.ałoga. 
Jeszcze wpis kapitana do książeczki & 
jego opinią o każdym z nas: .,zdolny 
do dalszych pływań'

,
. To zobowiązuje, 

a zarazem wygląda na obietnicę. Lu­
kasz pienvszy wskakuje do wagonu. 
Za.pelniamy cały przedział w pospi„z­
nym Gdynia-Kraków.-

Opracował JERZY MASIOR 

\Miał się więc do Budapentu. Stamtąd szybko skie­
rowano go do Syrii, do organizojącej sit: Brygady 
Karpackiej. 

Przeszedł w mojej kompanii cały szlak Brygad7 
Karpackiej, później w 3 Dywiz.ii Strze:ców Kar:- -""­
kich kampanię wioską I wyszedł z niej bez 
uszczerbku. Wiadomo mi, ie powrócił do kraju 
po demobH.!zacji i osiedlił się w Krakowie; tam 
kilka lat tema zmarł. 

Adam Ziemba, sit,rt.. podch. Spot.kalem go kilka­
krotnie w Brygadzie. Znalem jego rodzinę, a z bra­
tem Władysławem kolegowałem w czasach gimna­
zjalnych. Adam był ..awsze nastawiony na jakąś 
rz.etelną robotę ; UCZYMY, ruchliwy, nadzwyczaj ko­
leżeński I pełen pomysłów. Na.wet w Tobrulru, mi­
mo pełnienia poważnych obowiązków w oddziale 
alużby transportowej I pod gradem bomb padają­
cych na ich stanowiska, sercem i duszą oddawał 
się pra,:y w zespole redakcyjnym periodyku pod 
nazw11: .,Przy kierownicy w Tobruku". 

kart tego periodyku, odbitych na po !ólklym papie­
rze, a stanowiących miłą i cenoą pamiątkę. 

Po czterdziestu latach od owych dni mogę - Ja• 
ko jeden I najstarszych spośród nas - stwier&ić, 
że byliiśmy pierwszymi reprezentantami naseego 
miasta, którz.y walczyli przeciwko hitlerowskiemu 
najeźdźcy w północnej Afryce, szczególnie w To­
bruku, tej twierdzy, której bohaterska obrona prze­
sz.la do historii II wojny światowej. 

-·o - dziś już legendarne - pisemko. wydawane 
w iście bojowych warunkach, na włoskim zdobycz. ... 
nym papierze bardzo podłego gatunku, było roz­
chwytywane przez żołnierzy. Było ono jedynym 
łącznikiem między iolnierzami Brygady, tkwiący­
mi na stanowiskach, w gniazdach oporu C'ZY pie­
czarach rozrzuconych na kilkudziesięciu kilom·� 
trach obronnego odcinka. Dostarczało nie tylko 
wiadomości o innych tołnlerzach, o ogólnym poło„ 
żeniu, walkach różnych własnych patroli na przed­
polu, ale i pełne humoru obrazki z naszego szare• 
go, czasem wręcz nędznego tycia w Tobruku. Te 
zartobliwe sceny, wzięte wprost z kazamat czy 
schronów i natychmiast przelewane na papier, były 
odzwierciedleniem atmosfery panującej wśród żoł­
nierz.y Brygady, krzepiły i podtrzymywały mora'e  
żołnierzy. ·w swoich zbiorach posiadam kilkana&c1e 

Dz..iś Adam jest bardzo schorowany, mieszka w 
Sączu, gdzie powrócił bezpośrednio po zakończeniu 
wojny i demobilizacji Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie. Wspomina czasy tobruckie z rozrzew­
nieniem, również jak i późniejsze boje, które prze­
szedł na szlak.u welk 2 Korpusu we Włoszech: Mon„ 
te Cassino, Ankonę czy Bolonit:. 

Jan Zółclńskl, plutonowy. Nie znalem go pczed 
wybuchem wojny. Przyszedł do mej kompanii jesz.­
cze w Syrii 1 powierzyłem mu dowództwo Jednej 
z drużyn. Był zawsze na miejscu, poważny, bardzo 
pracowity, cichy i mało mówiący, ale za to dużo 
działający. Nie zdradzał się ze swym konspiracyj­
nym doświad<:zeniem z pracy w kraju w czasie 
okupacji ani z tym. w jaki sposób dostał się do 
Brygady. Dopiero z danych ewidencyjnych dowie­
działem się w ogólnych zarysach o jego niebez„ 
piecznej kurierskiej pracy. Nie wspominałem jed­
nak o tym nigdy, szanując jego tajemnicę i ceniąc 
skromność. 

Żółciński był kierownik.iem komórki przerzutu 
w rejonie nowosądeckim i ogniwem łączności mię­
dzy krajem a ośrodkiem w Budapeszcie. Z począt­
kiem maja 1940 roku, po hcznych wpadkach innych 
c·z ·a łaczy ,  otrzymał rozkaz przekroczenia grclnicy 
tj m samym szlakiem, którym wysyłał kurierów; 

Do odradzająeych się Polskich SIi Zbrojnych na 
obcej ziemi nowosądeczanie przedzierali się spod 
niemieckiej okupacji ró:inyml drogami z polrzeby 
•pełnienia lolnierskle,ro obowiązku w stosunku do 
Matkl-OJcZ7zny. W pełni teł urzeczywistnili swój 
umiar: s podniesionym ezolem, • poe2:uciem dumy. 
a sarazem I akromuością Jak jak Io czynili Ich 
ojcowie I dziadowie. Niech pamlę<! o Nich pozosta­
nie w annałach naszego miasta. niech utrwali się na 
równi a pamlęcl11 o tych nowosądeczanach, którey 
bohatersko walczyli w wojnie obronnej 1939 roku 
I w rót117ch podziemnych organizacjach antyhitle­
rowskich, męczennikach ukatowanych, bt\(Jź nie• 
wlnnle nnstrzela117ch przez hitlerowskich zbirów, 
o iolnlerzach spod Narwika, Falaise, Monte Cassino 
l uczestnikaeh walk na nłakw bojowym od Lenina 
do Berlina... 

lRlłlB 9  
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łl materiał opat.nmkowy ; 51 ina 
.s,\<oje f.ródła w Kromołowie na 
Wyt. Kra·kowsko-Częstochowslolej ; 
e1 wietl w Kotlinie Nowotarskiej 
• zabytkiem klasy „O" ; 7) w hodowli 
zwięt"'l.ąt mieszaniec mlędeyra.sowy; 
l;'I) ryba słodkowodna • rodziny kar­
piowatych ; 1 4) nar,.ąd wzrolru ; 18) 
kryty pomoot statku;  17) dopływ 
Odry; 18) lndianin I plemienia I 
grupy Atapasków; 19) grys;k ; 20) Je· 
z.ioro w pd.-wsch. Afryce; 11) czaj­
nik :  22) jednostka natę�.enla prądu 
elektrycznego; 23) tytuł szlachedcl 
w Indiach ; 25) l>·tul władcy u lu­
dów mongolskich i tu.reckich, 

POZIOMO : I ) dawna -e<i Ma< 
rok.a ; Sł kaucja, ?.&;taw , 8) r.at.oka 
M. Czerwonego ; t) torbae•; 10) 
śrechUowieczny śpiewak koticieJ ny : 
111 motyw dekol·a.cy jny w r,,......, 
aplow liści ; 12) staarotyłn• na,.w• 
Anłl'Ui ;  l�) Llkocłw,ny Af„odrt, root­
sa.wpa.1ty pl'Ze'l dzi ka ;  18) :unvll«l� 
�I ,.;.,!kość charakle1:ywjąea � 

-..,1111111111111sssasssswa1www t 

CENTRALA 

fECHNICZNO­

-HANDLOWA 

ELEKTRONIK I 

U N ITRR 
SERWIS 

ZESl'óL :1'.A KŁADÓW 
HANDLOWO-USLU<:OWYClll 

BLIIKTt'lONlltl w Krw.ew� 
informY�. ż« 

Za.kW Usłurawy EleklrHlkl 
w Newym S�e1:tt, •I. BłMa.&a li 

" r...-, .... 1..,,eJI :fMIMM 

wykonuje 

gwarancyJ ne 

i odpłatne: 

y 

odbW,rnłk6w t�wlt.,ti ,oloro­
wej; ,.Jowisz.", ,,1�1", 
,.Rubin", , ,EI"kt,ron" 
odbiorników t("l�.,·i�yjnycil 
pn.e nośnyt>h p,c·ochkdi lu·.a· 
JOWeJ 

- tunf'rów 
- ra.dioodbior nlkOw .,Juli&"' . 

..,St,e1·eo", ,,Rad moc", .. Mer• 
1'<łł'Y" i\-p. 

- zeqtawów ,,Polon1t'.ł" 
- macneto,tonów ka.sP'iO'W:V<·'b 

Hi-Fi i pop,1larnycb 
- magn.t"tofonów ��·tlowyolt 

Hi-Fl 
- rad.ioma:n�tofot14w produ kcji 

kTllJOWf'j 
- kalkulatorów prod:lk<iji r..a­

kładów , .EJ.tra .. " Byd,ossc1y 
oru naprawy od phtn� :śprz.t:""1 
ele-ktroa ku1'lY"!lD('IO. 

Zakłild 1!apra-tta PT K lie ntów 
w godl. 9.:,0-17. 

[nforma{'j� i. z«-h>s1,('>t\N. h!'1 , 
?:,3-41. 

Coja&d aatob,tl'>an-.l N' llit' T, 
2S i 4. do ul. N a wo_i,o\\,·sk ieJ rub 
ot� 8rttOtl"f'gO 

jedfU\ tiCLbą rr.tec'�ywistą; 24) zam.,.,,; 
26,ł palma cuktrowa ; 27) dtapie-i:n lk 
a rodz.iny kotów ; l8) rysa ; 29) Po• 
IOCUle określenl• epidemW ; 30) po­
aiedzeni,e. 

PIONOWO : 1) ft•ygana, !) Apoio­
llia Chałui,iee : :i; wlókioo syntetyC><­
n.e, 1Jłuiy do wyrobu ai-eci cy1>&ek-ieh ; 

Rozwia,.,anła prOBimy ft.MIAyla(, do 
26 paid7lernika, 

ROZWIĄZANIE KRZY:l:OWKl 
Nit 39 

POZIOMO : l) rekonwalescent, 91 
komtur, 10) rzeźba, 11) Talia, 1%) 
t·zerw, 15) namiar, 19) łosoś, 20) ki­
no, 22) rzeci, 23) zwada, 24) enllr, 
!5> okład, 28) metrat, 32) akwen, 
34) aorta, 36) kangur, 37) wolant. 
38) karykatur1.ysta. 

PIONOWO: !) kuter, 3) nurt, 4) 
Apollo, 5) Ekran, 6) Chełm, 71 Nu­
bia, 8) skecz, 13) epigramat, 14) wło­
sianka., 18) Andromeda., 11) Inter• 
wlew, 18) ruezaj, 21) rozejm, 26) ka­
ribu, !7) cnota. %91 elana, 30) rugby, 
11) żarna, 33) koloo, 35) awiz. 

Za J)\'awidłowe �w1ąe.anie kar"�y­
żówki nr 39, drogą losowania, na„ 
gi·ody otrzymują: p. Marła Kares 
z c�rnego Duna� Ot'&t. p. Mieeą„ 
olaw Lubawski z SUl<!'Jówka. 

llLASA. Mll$DZY0ltR�GOW& 
\I.X.; stan 'N•wy Sljcs-Okoela. 

Al J : I. XeleJau: Str6ł:e-Llmaoo'ria 
1 : &. Błękitni Tam6w-Wi1loka •" Dę· 
blea I : ' Unia Niedomice-BKS lłOCll• 
a.la a I a. lstoopoł Dęblca-DunaJee No-
ri,n�i!-�:\o:&!

yb

:;��-i::,� � 
bark-Chemik Pustk6w I : J, 
1 .  tgloopal lł .. U : I  
ł. Tarnovia lt .. • : J  
3. Dunajec " .. 19 : \ł 
4. SandecJa li li 11 : 15 
S. Radłovla I! lł S1 : :rr 
I. Start li 14 tt :  14 
'1. ChcmU1 li .. 11 : 11 
I. KoleJar,,,: .. li li : 11 
9. Okocłm•kl u ll Jl : M 

10. Wisłoka •• " 10 li : ,., ll. BKS 12 ,. t'ł' : t.1  
13.. Llmanovla " • IS : Ił 
13. Unia 12 • lł : Z6 
M. Harnai Il • 14 : 21 
15. Grybovla IZ • li : 32 
1ł Bl�kltni I! • u : sz 

KLASA WOJEWÓDZKA 
Wierchy llabka-Porooiec 1 :  I, Ogoi• 

wo Piwniczna-Sokół Stary s,u S : t. 
Turbacz-Sok61 S :  t (w. o.), 8ok61-SN 
bie6 f : ł, DUnllJec lb Nowy S�u­
Gllnik Jb Gorlice I 1 1, Moror Nowy 
Targ-Sandecja tb S :  t, SN PTT Zako• 
pane--Zawada t :  2, Poprad Rytro-Mu„ 
s-&yna fmeu przełotony). Z weryfikacji: 
Turba«-Sok61 I :  t {w.o.), Sokół-SN 
PTT t :  J {w. e.), 
1. Gl.mlk łb .. 15 : ł 
2. Turbaca li !1 : 11 
a. Ogniwo 12 21 : 11 
4. Poprad li 14 : 1 
5. Zawada li t4 : 10 
I. Motor • H : U  

· 1. Szcv�bel I 13 : 1:ł 
I. Wierchy • I :  14 
I. DuoaJec .. ' łO :  łt 

10, SN PTT ' lt : 1ł 
n. !!łandecja .. I lł : 11 
n. Sokót • I :  X 
li. Muszyna I I :  t1 
.. Poroniee • • : łł 

d&dliKLIWL ,,-saua:a:1111SSSISUIIIIH-illllllldliKINiliiWUSUIEIHIIURlllml„llllllHIHlllłllłllSIIISUHSł� at 
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w Krakowie, ol. Pia"" 6-łełniego 1 5  

CH'Oł K RAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

ROBOT INŻYNIERYJNYCH NR 1 

W druglm roku pracy w Hufcu latnieje 
możliwoś.: zdobycia drugiego ?.awodu: 
- ,pawacaa ełekłryesuo-aawoworo, a dla wyr6inl•J..­

cych się w prac1 
- kierewcy aamoeho4owąe. 

w Krakowie, ul . Maiowiecko 25 

prowadzące budowy w kraju i u granie, 

w porotun1ienlu t Wojewódzk11 Komend, 
OebotniC'ącb nurców Prrty w Krakowie 

PRZYJMUJE do 

• 

O c h o t n i czego 

HUFCA PRACY 

Nr 17-8 
w Krakowie, ul. Lanowa 3ł 

m�żczym w wieku 1 8-�2 lat, w uwodaeh: 

e mon tera elementów żelbetowych, 

e montera nawierzchni drogowych, 

e montera zewnętrznych sieei komunaln7cb, 

e cieśli budowlanych. 

W okresie pobytu w Hufcu, jw\l\CT OHP odbywa!, 
ttkolenJe obronne, a po Jego zakończenlu uzy�kuj11 
prz.enJesłenle cło t".!erwy. Pneds-ię,blon\wo "Aapewnla 
ju nakom: 

- bezpłatne .takwaLerowani-e 
- częściowe odpłatne wyiywl&RI• 
- umundurowanie OHP 
- "tWrot kosztów przeja�d-u, 1 ra't w miesiącu ,  celem 

odwiedzenia rodziny 
- prawo do konystanla z akcji 10Cjalnej prowadzo­

nej prz.ez przedsięblorstwo 
- wynagrodzenie wg systemu akordu zryczaJtowa ... 

nego. zg:odnif! z obowiązującymi prl.episami w re­
sorcie budownktwa 

W okre!'i:le pobytu w Hufcu iatnieje możliwość korey­
stania z obiektów sportowych t artystycznych. 

Po 2 lat.ach nienagannej prac-y w Hufcu Istnieje mo­
tłiwoSć w.yja1.du 11 granicę na budowy ekspork>we, 
prqwadzone pnez w.rmi enione przedsiE:"biorstwa. • 

W yJeżdżając z domu do Hur ca no.I ety zabrał ,e 10!>4: 
- dowód osobisty lub lymczaoow.r dowód tożsamości 
- ksląteczkę wojskową lub zaśwladc,enic  o stawie-

niw się do rejestraeji wojskowej 
- o:1tati1le świadectwo nkołnt. 
Be,pla lne bilety na pruja.d do Krakowa wydak 

gminne, miejskie tub wojewódzk ie Zar2,ądy Zwiątku 
Socjalistycinej Mlodziet1 Pol!kieJ. Dojazd do Hu!ea 
17-8 OHP z Dworca Głównego PKP • Krakowie I 
PXS - tramwajem nr J, a na�tępnle aut-0busem linii 
.. 121" do 11L tanoweJ lub teł do Krakowskiego Przed­
sie-biorstwa Robót Inżynieryjnych Nr % w Krakowie. 
al Planu .6- letniego 1� tramwajami li11II • I 25 „ kle­
runku Nowej Huty (v.•ysludal na 8 przystanku naprze· 
dw AWF) albo do Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Robót rntynieryjnych nr  1 w Krakowie, ul .  Mazowiec­
ka %5, aut.obusen, linii ,,l l!ł" z Dworca Głównego PKP 
lub PKS do prz1stanka przy al. Słowackiego (obok 
placu Nowy Kleparz). 

Ch(tnl do podjęcia praey proszeni ,� o z.głasi:anie 
si, w Dzlale- Zatrudnienia i Szkol-enia wymien ionych 
przedsiębiorstw 

I 
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PIĄTlllt 

PROt:dC.AA-1 I 

I.N 'M'R, RTSS - fizyka;  
l..30 TTR, RTSS - chemia; 
�.00 Rolnlcze r=mow:y: 
,.00 Dla SZk.ół: geogra!).Ą. Id. •: 

lLOO Otagnm dla n;;�_.:.l:.zy-:h. - kl ._. 
13.3'1 TTR - uprawa roślin ·  
u.oo TTR - mechanizacja rolnlo::\wa; 
15.-łt Redakcja s:r.kolna zapowiada; 
l.S.55 Nul't - porozmawtajmy; 
11.25 Proiram dnia; 
1,.31 Dziennik ; 
17.00 Ola dzieci: .,Piątek s Pankracym--; 

te.N „ Wierzył nJe Wien�" - ełqg dalSZ, 
progr{lmu ; 

21.15 „studio interesujących ludu•• - pro­
gram prowadzi Maciej Wienyńsk... ;  

Il . ..  OdpoWiadamy n a  pytania i nle t -mo­
llci dotyc-9..ące dZistejszego programu I 
1 2; 

21..50 24 godziny 
U.Ot Wt.orek melomana - konkurs skrzyp, 

cowy im. Henryka Wieniawskiego; 

SKODA 

PRO�RAM I 

1'1.21 „CzloWiek: 1 morz.e" - serial dokt.men• 
talny , ł6,X-22 X 

t.lO TTR, RTSS - języlt polski; 
1.31 TTR., J:"1"$ś - mnt.emlłtyka; 
� Dla akół: fizyka., kl. 7; 

n.N Ola s:tk6ł: muz7lla, al. 1 ;  
JS.lł TTR .  BTSS - Język polslllt 
tł.ff TTR, RTS$ - biologie; 

U.?O Kronika;  
1!.50 Dobranoc: 
ll,00 „Z archiwum tel�kłn.a•• - .. �7&odY 

pana Michała .. (5) ;  
11.30 Dziennik; 
?0.91 Temat dnJa; 
ao.15 „Na drugleJ llnU front.u.. (5) - ..PU:d 

dni" ; 
Il.SO ,,Monit.or rządowy" ;  
Z2.2t „Bistro" - program rozrywkowy; 
ZJ.00 Dziennik; 

PROGRAM li 

18.15 Program dnia ;  
lS.20 „Camerata " ;  
18,50 Wieczór Telewlzjl Poz.nań na antenie 

,_DwóJld'' i 
11.lł Ozlennilc.; 
10.00 Wieczór Telewizji Poznań na antenie 

.,Dwójki,. ; 
21.45 %4 godziny: 
u.s„ w" P. czór Telew!Zji Poz.nań na antenie 

.. Dw6Jkl .. ; 

SOBOTA 

PROGRAM I 

I.GO TTR - uprawa roślin ;  
,.:.:o TT R  - mech.anizacja rolnictwa; 

.oo TTR - hodowla roślin; 
1.3J TTR - mechanizacja rolnictwa: 
1.00 Dla młodycb widzów: .,Sobótka• -

w programie tUm :a serii „Cudowny 
świat Walta Disney'a"; 

tł.55 Prognun dnia; 
Ui.00 Siedem anten; 
16.15 Radar ; 
t6.30 Dziennik ; 
l'l.00 „Wędrówki s kamerą'' - ,,Kanadyj-

ska preria" - serial prxyrodniuy; 
1'2.39 „Gwiazdozbiór" - Greta Garbo (2); 
18.%9 Monltor sejmowy ; 
t8.:i0 Dobranoc ; 
UM „z archiwum telekina" - .. Pnygody 

pana Michała" (6) - ,.Komendant sta­
nJcy";  

19.SG Dziennik; 
u.n .• Loteria" - komedia filmowa - rtt. 

Vittorio de Sk:a; 
11.10 Międzynarodowy Konkurs SknypcoWJ" 

1m. Henryka Wleniawskleeo; 
11..:15 „Blisko l daleko": 
22.' 9 DzlennJ k ;  
12.łO „c:,rlr:owe spotkanie s baUadi1'' (2); 

PROGRAM li 

JS.15 Progrun dnia: 
11ii... - Jo onJ cywilna" - film dokumental• 

n.y; 
J
1

.0G 

::.t'n!t'Z!iar:�YW7" - (T) - ostatni ocl-

Jl.?ł „Klub sześeiu kontynent6W" - "e>stat,.. 
ni reja" ; 

U.00 Kronika;  
:1.30 Dziennik ; 
:O.Ot Z e.trad lntcrwtzJt; 
z:.20 H godziny; 
aue 

���� .. ;
regenw.. (8) - ,.Po:ratka i xwy-

12...::5 ,,Spotkanie w drodze"; 

TV DR.ATYSLAWA. 

1.29 Pionieraka Jaskółka; 
n.:.., .,zabiję cl'=, McKell'1r1" - tum 1 11Uli 

.,Gorączka uota"; 
J,J.25 „Złote kolo" - traosm. s turnieju pi� 

ki rowerowej; 
1U3 Ruda Hvezda Cbeb - Dukla pra1a (pil-

�a notna ) ;  
11.zs „ Wny9JCY na morzu" - film dla dz.1ecli 
17.'5 1+1; 
11.:0 Wieczorynka; 
:».:;, Dzi.�noik TV ; 
ao.oo „Delikatna kuracja" - franc, film 

krymin. a: A. G.rardot ; 
%1.45 Bramki, punkty, aiekundy; 
Zl.5:i „Kot na drodze" - progr. baletu TV 

CSRS ;  
%:!:.3; .,Bako.larze 1081" ; 
'3.-ł@ .,Karnawał jest snem ..• " tllm 

o aambk 1 jej twórcach; 

NIEDZIELA. 

PROGRAM 1 
1.09 TTR - hochwla zwierząt; 
l.3ł TTR - m.�cbanizacJa rolnictwa ; 
,.oo TTR, RTSS - •• Wledza nOSz.łl szansą••; 
1.it ,.Alarm pne,::lwpożarowy trwa";  
1.39 „Nowoczanoil! w domu l u.grodz.le"; 
LM ,,Tydzień" - magazyn rolniczy; 
l.łS „Telewizjad•'' ;  
1.00 Dla młodych widzów: "Teleranek TDC" 

- w pNJCrarnle „ WspanJaiy łwiat Wal­
ta Disney'a"; 

H.25 Program dnia ; 
Jo..Jł Antena; 
u.ot „stereo 1 w kolorze" - c..b6r Siefana 

StulJgcosu; 
1�15 DziennJk; 
Jl.ot „<>aądtmy sami„ O) ;  
13.H .�ra:ygod:, Sindbada"; 
lł.21 • .Osądi:.mr sami" (2) : 
U.SIi Lo&owame Duiego Lotka; 

TYLKO W NlED� 
H.SS „Cr:ym akonapka &a miodu ...  "' - duec­

ko w świecie dtw14=J(u; 
n.ze „Ksiąi.kl, na które czekamy" - llolejna 

Jl.Jl ��':J!k 
T

��za •• - repor\at Niny Ma­
koWieck.ieJ; 

te.ot ,,Lalka'' (JJ - serial TP ; 
J'l.!ł „w 1łuibie człowieka" - ,,sztuka i jeJ 

funkcje"; 
1'2.51 „Ksi.lł,tki na które czekamy" U:): 
11.N Bliskie 1potkania • ... Tt�m Odde­

chem•• - report.at o znanym zespole 
plmenki studenckiej; 

11.29 „ Wapomnlenie o profesorze" - pro,. 
gram pojwięcony pamit;cl profesora 
Tadeuaza Kotarbińskiego; 

JL„ Zaproszenle do teatru - ,,Ambasador" 
SJawomlra Mrotka ; 

Jl.IS Wieczorynka; 
11.Jł Dziennik; 
Ił.li 1' .. ilmy Charlie Chaplina - ,.X.ról w Ne,.. 

wym lorku"; 
za.• Nowe plosenkl .,t+l";  

::: ��;:za=
zi

=�� nUdm .. - wiersze 
i fragmenty „DzlennlltóW" lana J..e<:bo­
Jlla ; 

l'ROGR.AM li 
Jł.JS Program. dnia; 
11,łl „Krótkotalowcy" - prccr•• wojsko-­

wy ; 
lł.tł N� kino 4wóJ1d - ..Mari• 

ł PiOU'"' - rum bistoryca.nłM>bycaaJo­
wy TP; 

11.111 Teatr wspomnłe6 - Adam MlckieWics 
"Pan Tadeua&" DM:ga T, ,,.Rada": 

H.łł Opera mies.l1tca - Giuaeppe Verdi -
Trubadur" W; 

n.ze Niedzielne kino dwóJki - ,.Cał7 łwiał 
w twokh oczach " ;  

li.li Nleclz:iehte kino clwójki - .. rertu11a•• -
komedia kQ'minalna TP; 

li.Jl DZiennik; Ił-• Niedzielne lr:lno dwójki (c.d.) - ,,Ba­
riera dtwlęku" - dramat pącholo­
sJa.ny ; 

li.Ił „Historia wyryta w lr:amitnha*' - tUm 
dokumentalny ; 

IL15 „Prurwa• - nowela filmowa; 
11.$5 Filmoteka Jlarodow.a - łllmy Stanisła­

wa Róźewlc:ta - .. Westerplatte•• - dra­
mat wojenny; 

TV BRATYSł..AWA. 
Ut Cbod:łcle. s namL . ;  

11.łS "LUdzie & metra" - film cs.e.ki; 
ltJ.ł Zwierciadło t)'&odnJa; 
u.,, Koncert niedzielny; 
Il.JO ,,.Komik i jego śwtat .. ; 
U.lł Trybuna sport.owa - tenJa stolowr. 
11.0ł N HKO O.trava-vsz Praca (koseyków-

ka męici.ym); 
11.Ui Wizyta w klubłe; 
1'-'S ,,Gł<NI demonów" - 1łowaclr:i film kry-

minalny; 
'lA.U Spotkamy alę na Vlachovcc: 
11.lł Dziennik TV ; 
!2.15 Bramki, punkty, sekundy; 
ZI.M Re.łac ja I ml�dzynar. uwod6w w gim­

na11tyce sportowej: CSRS-Francja 
Cmętcz.), CSRS-Holandia (kob.) - w 
Trnavie. 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

Jl.Sł TTJl, BTSś - mat.ematylla; 
lł:00 TTB ,RTS& - tizylr:a; 
U.H Nurt - eywiluacja l kultura w1p()t,,. 

cze,:na; 
1,.u Program dnia ; 
1'.lł Oz.lennik: 
n.ot Ola dzi.e<:l.: ,,;wlereyniec"; 
11.H ,.Ile jest :łyda" (4.) - .. Nauka chodze-

nia" - &e.rlal apoleczno-obyczajow7 'TP'; 
11.21 Skarbiec; 
11.$0 Dobranoc; 
11.tt „Z archiwum telckln.a" - .,PrzyCodY 

pana Micbata" ('I) - "Tajemnica �jł." 
- serial blstorycz.ny; 

11.10 Dziennik : 
to.n Teatr Telewiz;t - Frlu: Hochwaelder -

.,OSkartyciel publicamy" ;  
11.55 Program pubUcys\yany; 
U.JO Dziennik; 

PROG RAM li 

li.li Program dnia ; 

WJECZOR HISZPAIQSKl 
W TELEWIZ.JI POLSKI.EJ' 

Jl.U 
.Q}��fa7.:y;

wczoraJ 1 dzli" - film dokv-

11,H Kronika;  
Jl.JO Ozlennllr: : 
io.to Wyst4;:p znanej piosenkarki hl..szpaNJdej 

Marll Jimenez : 
U.li ... Przewodnik po HlopanW' - prograrn 

studyjna-filmowy; 
H.JI „Flamenco" - fragment popułarne&o 

tańca; 
li.SI ,,.Hłnpańskk? przeobraienla" - pro,. 

gram study jno-filmoWJ'; 
UM 1;:s���:i�;; wynęp 1ne�go t:e•J>6-

U.lł „Espana BO"' _. przygotowania 4o JDl• 
st.nost.w świata w piłce nMneJ; 

11.11 1ł godziny: 
U.d „Gdyb:, kamienie mo&ą 1116� 

poetycka ełłuda filmowa; 
Il.li ,,Aplauso" - łr&gmen\y pop\llarueeo 

pTO&f'amu rau7Wkowe10 TVE.; 

WTOREJl 

PlłOO&A.111 1 

s.łł TTR, RT6S - matemat71ła; 

::: �iu!'J:.S kQ't
zy

��kl, )li. I; 
I.Jl Plastyka dla Jd. 1; 

u.łł' Dzieje dramatu - Ję&J"k pal.ski, Ili. 
1 lic. ;  

..... TTR. RTSS - k<>'k polold; 
tł.N TTR, RTSS - matem&tykłli 
li.U Program dnla; 
li.li Dz.lennik; 
UM Dla dz.led: .. Michałki"; 
17.H Polska Kronika FUJnowa: 
1'.M Dla młod.)'ch wklzów: magaąn C.D.N.. 
li.Zł Jntuswdio; 
ll..5ł Dobranoc: 
n ... z archiwum telekina - ,.Pf'S)'&odl' pa• 

na Nł,chala .. - ,.A&ja, flfA Tlilh&j-beja"; 
Jl.Jl Dziennik ;  
ae .u  • .Plotruala'' - drama, społecanc,..Ob7-

czaJowy produkcji fnncutklej; 
U.51 „u.i,, o 1ospocSarce"; 
ll.M DdennUc:; 

PaOG&AM Il 

J7.'5 .J(Zyk a�ela:ld clla uawa�waqda 
(2;) 

li.Jl Program dola; 

W1ECZ0JI STUDIA-I 
NA ANTENIE ,,DWOJKl" 

11.2.t Pnwda o postaci Michała Wołody jow. 
llklego; 

li.st „Wierzył nie wierz7ł" - reportat N 
&Jazd.u radiestetów; 

Jt.09 Kronika; 
lt.lł OziennlJr; 

u.u Nurt - innowacje metodyczne w n.-
ucuniu maiematyJd; 

lł.15 Procram dnla; 
Jl.Sł O:iJea.nilt; 
1'.Jł Puchary Europy w pile� notnej - t.e,. 

gta-Lausannc Sporta - w przerwte 
meczu: około 1'1."6 Losowanie 'P',i:rea 
Lolka i Małe&o Lotka; 

tl.51 Dobcanoc; 
a.11 z arcblwum. telekina - ,.Pr.eya;od)' pa. 

aa Michała" (I) - • .Porwanie"; 
li.JO uu.cnn1Jit; 
u.11 "N•IIZe miaii:to" - adaptacjfil azłuk& 

Thorotona Wildera ; 
Il.Sł Gimnut7k11 artystyczna ; 
u.u Proaram publicySQ'czJl1't 
u.a Dz.lennik.; 

PROGRAM Il 

1'1.lł i1<ZYk 1r4iiuc�ki (.t); 
J1.łl Program dnia ; 

J.1,H „C'l,;3 WięceJ Wie�' - ,,Niebezpleca­
na prz.)'l&UOJil:'' ; 

11.29 Wiec.z.or Telewi&ji Wrocław •• an\enie 
,,.Owójkl"'; 

Jl.ot KroniJita; 
11.H Dziennik; 
2tt.lH,I W,eavr Telewi:r.ji Wrocław Da an\eoie 

,.DwOJki'' (c.d.); 
n.se Sł 1CXIZi.nł' ; • 
Il.ot Wieczór TelewtzJl wrodaw aa anten.la 

"DwoJłd'' (c.d.) ;  

CZWARTEii 

PROGRAM l 

t.N TTB, BTSS - J,eQ'Jr pol&.ki, aem.. J -
li.onorlusz Balzak - .. Ojciec Gcwiot" ; 

t.ae TTR, RTSS - biologla, Item. I - 1:11 ... 
chc!micr.ne podst.a WJ' dziedziczenia 
(Szczecin); 

... Btst.oria )d.. ł - XopernUi; - Bruno -
Galileusz; 

llM Pucbaq Europ7 w płłee aotnej (,... 
wansmi&ja); 

U.M Spotlr:.anf.a - jcąlr: poi.ald, U. I lie. -
lnscenlzacJ& teaW&lna; 

Jl.N TTR, RTSS - ehemla, ... l - tlenllł. 
wodorotlenkl I kwasy; 

J&.• 'M'R, RTSS - bliolosla, NIII, I - 1,ą. 
ł)y l -: 

Ił.li Protrem dnia: 
JLJł Dziennik ; 
11.tt Dla młodych włds6w: .,cxwartek TDc-

- ,.Nan łw1,et" ; 
Jt.11 „Maaaąn •otnk&Y"; 
Jl.Zł Sonda; 
Jl.Ił Dobranoc: 
u.• z archiwum. telelr:lna - ,.Pff)'gody pe. 

na Mlcbala" (le) - ,.Sm•- aemsty";  
tł.H Dr.iennilr:; 
ILU „SpadkobierC)' pani Burke" 41) -

Wiellra praegrana" - Costatnl odcinell 
wrialu): 

11.11 ,.Prcas--: 
U.łl Ddennlll: 
i,..u Mi(dQ'narodoW)' .konkurs U:n)'P"'QW# 

tm. Henry)l• Wlflllawsldeao; 

raOGAAM D 

..... �· .-Jslu (SI; 
JLJI Program dnia ; 
Jł..u Mistrzostwa hriaU w --� artp. 

styc&aeJ: 
n.11 Kronika; 
H.Jł Dziennik: 
M.łł Nart - innowacje Wtdodyaae w ..., 

ucunh1 matematyki; 
n.• Nurt - porozmawiajmy: 
tł.ot Nurt - eywlllzacja i kułtura wspól­

cze1na : 
!l.H 2ł godziny; 
11..łł Mtstrzostw& łwiata w 1imneń7ce arty. 

stycznej ; 

za amla•7 wprowadso•• • estatnlej daw• 
re4aJl.eja ... "nosi Npowidsialaełei. 

CZARNY DUNA..JEC: 2ł l li Supcrpotwór 
(j ... poil&k.l, fantastyczny), 19-21 Dyr:vsent 
(po.lsk.1 ,dramat psychologi.czny). GOR­
LIC& 11 l l'1 Obrona Sycylijska (radz.ie­
cki, 11enaacyjny), lł-20 Gorączll:a (polski 
dramat społeczny). oaY BOW1 l'l-11 Po• 
,N;ót do domu (USA, dramat apoleezny) 
I0-22 Moskwa nie wierzy łZom (radxle­
ckl, wo�nny), 'A BLONK.A: lł-11 Su-

R EP ERTUAR KIN 
stanu (polekl, rekons\rukcia dokumen­
talna}; RYfflO: J'ł-lł Omen •n&iel&Ju. 
horror,) 20-11 OUmplada 48 (pohlń, dra­
m.at oboZowy) ;  SZCZAWNICA.: Man­
hattan (USA, komedia lnłelektualna) 21-
2' Z przymru.teniem oka (francu11kt, ko­
media N\yr7una); START SĄCZ: 17-11 
Idealna para (USA, komedia), 19 
Wiedzląi qsledzl ja.Jr kto lliedzJ. (CSRS, 
obyczajowy), 20-22 Pnygody All Baby 
i 40 rozb6Jników (radziecki, JlosUumo­
wy): TYMBARK.: 1'-ll ..Saturn-I can-

::��
ot

�ol' i��
kl

l�s��=J�� 
,oRDANOW: 11 1 li Proces poszlokowy 
(japoński, sensacyjny) i.-21 Porwanie 
S-Voi (polski, sensacyjny), KRO&ClEN­
K.O: 1�18 Coma (USA, sensacyjny), 19-
21 Dzień weselny (USA, komedia oby­
czajowa); KRYNICA :  16-11 Parszywa 
dwunastka (USA, wojenno-przygodowy); 
19--20 Narzeczona (NRD. melodramat), 

11-22 Zabawka (francuski, komedia ••· 
tyry.:zna), LIMANOWA: do 21 CzloW.i.e.k 
& łelar.a (polski, społeczny); LUB1EN: Il 
saturn� (angielsid, sclence-lictlon) :U. 
PrawdZiwe tycie Drakuli trumuńaki, kc,.. 
atiumowy); MSZANA. DOLNA, lł-11 
Przygody barona MQncbausena ttrancu­
akl, k<Nltlumowy) 2e-21 W biały dzień 
(polski, moralltet polityczny): MUSZY­
NA: 16-11 Lawina (USA, katastrotlczny) 
20-22 Ukryty w słońcu (polski, psycho­
logiczny): NOWY SĄCZ: l'l-tt czule 
mleJsca (pOlskl, fantaatyczny)i NOWY 

TARG: ]5-11 Przybywa jetdzlec (USA, 
western), 18-19 Ciemne 1łońce (CSRS, 
fantastyczny) 20-21 Konwój (USA, przy­
godowy); PIWNICZNA: 16-11 Saturn-I 
(angielski, science-fiction), to--:tt Kon­
trakt (polski, komedl. lntelektu.atna. 
PORONIN : lł--18 Port lotniczy Tl (USA, 
senaacyJnyJ, »-21 Cma (polski, psycho­
logiczno-społeczny), RABA WYżNA: l'l-
18 żandarm w No'W)'m lorku (francuski. 
komedia) 10 1 t3 Dora nadaje (w-:gierakl, 
.ensacyjny); llABKA: 15-18 Przybywa 
Je1:dziec (USA, western). 20-21 zamach 

�t1:t�· (��łe:a
c

�kt1
1ri:lm:-��y�\�::!� 

• ny); ZAKOPANE: I5-19 Wspólnik (franc. 
komedia ntyryczna) 20-21 Gwączlla ,o­
botniej nocy (USA, muzyczny). 

IWI 
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Piei·wsze gazety 
w Nowym Sączu 
. Zaledw.ie w dwa tygodnie po 

wyzmoleniu Nowego Sącza, na sa­
mym początl<u 1045 roku ukazała 
się pierwsza powojenna gazeta -
"Dziennik Zai-ąml Sądeckiej''. Nie­
co później perfodyk regionalny -
„B;uletyn Tnf0<rma�yjny Ziemi 
Sądeckiej". 

Obydwa pisma intormowa.ty 
o alct.u.1Jnych sprawach regJonu;  
pr-z.ynosily wieści z frontów t;o... 
czącej się jeszcze wojny świato ... 
wej, komunikaty o wy-zwalan1u 
kolejnych miast polskich ; wre­
szcie 9 maja 1945 roku zawiado­
miły o rozg.romieniu hl tleryzmu. 

Pienvsz.e gazety ukazują.ce slę 
w Now.fm Sącw tuź po wyzwo­
leniu pomagały w przywracaniu 
normalnego ,życia w regionie. 
Ukazy,Araly się w nich komuni­
katy o posrukiwanJ.u krewnych, 
specjalistów niezbędnych do un1-
chamianJa zakładów produkcyJ• 
nych ora?. prOOb.v o zwracanie 
za bez.p,iecwnych na e7,as wojny 
w pry\vatnyc-h domach róinych 
ur-.tąd.7..eń i <'r.ęścJ maszyn, n:ie­
od·rownyc:h. n-ie tylko w fa bry­
k.ach, ale także w e1ektrzyw;nlaeh 
l szkołach. 

Stanisław Kunicki 

(Komionka Wielka) 

(sś) 

Telegramy z ZSRR 
Priybysz ze Słońca ł 

Jeden-z wyb1tnyeh rad-ziooklch 
a&tronomów, prof. S. Wsi«h• 
swiatskJ.j z. uni1wersytetu w Kijo­
wie uwaU, 7.e ,.ploru.ny kuliste" -
od dawna będące mgadką dla fi. 
zyków, to nic innego, jak zagęsz­
czone, gorące kule plazmy ... sło­
necznej. Ponieważ jej cząstki ma­
ją ładunek elektryczny I własne 
pole magnetyczne, mogą węctro„ 
wać w stnunieni,aeh ,,wiatru sło-· 
neczneg-0" jak wewnątrz kanału 
magnetycz.nego. Niektóre z nich 
mogą też tram.ć I do atmostei-y 
Złem!. Na korzyść tej · hipotezy 
pr.ze.mawia dostrzeżony zwi.ią7..ek 
m!ęd:7.y częstością pojawiania się 
piorunów lmlist.ych a aktywno­
:kJ.ą słoneczną. 

Dwa d 
, 

s a 

0'".1;ieści minut potl"ze-buje bowiem- na 
przejazd pocią-g pasażerski z Nowe ... 
go Sąc:?a. do Cha bówki. Tyle tylko, 
że miejscowości te dzieli od sieNe 
sieclemdziesiąt siedc-m k.U0.metrów 

Dwudziestego siódmego wr-t.eśnja 
190.1 roku na trasę z Pairy.7..a do Lyo­
n u wyrUS't:ył nowy pociąg. 'l'rasę 
długości 462 lcilomebl-y pr-t.emknijł 
w dwie godziny c-�terdrzle,l,ci pięć ml· 
nut. Japoński superek<:p.tes t'.okio­
Ossaka przestał d-zic,-żyć światowy 
rekord s,ybkości pociągów . pasażer­
skich. 

Niemal róvm�nie Inny pociąg 
pasa.ż-erski pokonał swą tt'asę w ezia­
aie i den tycznym. Dwie godziny czter„ 

. żelaznego· szla.ku. Po raz pierwszy 
pociąg prz-,ejechal t-ę lrasę w 1885 ro ... 
ku. ale '""-tedy, prawie st.o lat temu, 
podróż z Nowego Sącza do Chabów­
ki trwała nieco krócej nlt obecnie 
I była ponoć o wiele wygodniejsza. 

Oslemd:z.iesl,it Jeden lat temu 
wyd.ana została niewielka k&ią­
żec:oka pod tyt.ulem „Pamiątka 
jub!łeuszu Ochotniczej Straży 
Ogni.owej w Limanowej 1874-
1809". W Jednym z rozd:z.ialów -
pośw:ięconych przesyJości Limano­
wej - r.naleźć możemy sporo za­
bawnych. czytanych już dzisiaj 
z przymrużooiem oka. historyjek. 
Oto Jedn.a z nich : 

Na rynku limanowsku� nieo­
podal d2lisle)szej szkoły, wznosił 
się słup, resztki ()["ęg·iel"'la, o któ­
rYm wspominają wyroki sądu -
miejskiego, Podanie niesie, te w 
mieście było niegdyś groźniejsze 

(sś) 

Limanowska 

szubienica 

jeszcze narzęclzie egzel<ucji -
szubienJ.-ea. Stała ona przez dt.uż::­
•z.v c-,.as bez użytku. Kiedy więc 
w okolicznych mlejscowośeiach 
chciano kogoś obwieslć, llm,mo­
.wianie ods-tąpili im to narzędzie 
śmierci w zamian za ów-czes.ny 
cud techn.i.kJ - bijący zegar ko­
ścielny. 

�cłłd 16d z morza 

Slodkl lód z. mot?.a otrzymują 
Mukowcy z Instytutu Technolo• 
gicz.nego Przemysłu Chłodniczego 
w Odessie. Wykorzystując kilku-. 
stopniową ró2ltlk:ę temperatury 
mlędzy przydennymi a powierzch­
niowymi warstwami wody, za 
pomocą freon.u zamra,żają onl w� 
wnątrz betonowej rury blok lodo­
wy, który riastępnie taje pod 
wpływem ciepła górnych wa,rstw. 
Mi·mo, że lód ten powstaje ze 
słonej wody, jest słodki, nie do 
tego jednak stopnia odm.'i-ner.alJ­
zowany, jak w wyniku destylacji : 
tak otrzymana słodka woda jest 
d\VU-l<rotnie tańs:r..n. 

Hitler pntaniał 
Na a,ukcji w MonachJu.m zgło­

su,no do sprzedaży 1350 s!Jron 
tajnych protokołów z rozmów 
i konferencji, prowadzonych przez 
H!tlerir w latach 1942-1945. Do­
klMl)enty te wycen-iono s-tosunko­
. wo tam.o, zaledwie na l tys. do­
larów. Równocwśrile spt"Zedano 
za niewielkie pieniąOze akwace­
� k.tóre malował HiHe-r. 

W jaki<Ś C?..as po te.I transakcji 
wydarzyła się "p.aino,m limanow­
ski m." potrzeba zastołlowa,nia 
stryczka. Pożałowali więc owej 
wymiany i z.a.proponował� sąsia­
dom zw.rot zegaira. Ci jednak. 
stalsl będąc w swoich upodoba­
niach odpowiedzieli: - Szubie­
ntcv nie domy, bo jq mamy dla 
siebie t dto dzieet 1iaszych, a ze­
gara n.ie potrzeb-ujemy, bo nas 
bez tego koguci budzq. 

Kroniki nie podają. za pomocą 
ja kiego na.rzędzia limao,owscy 
skaza·ńcy bywali wyprawiani · na 
drugi świat. 

(J. L) 

Baba baje ra 

cinie? Woso dziś była, ale tako jakoś podejrzono, 
óna was chyba chce sprawić. Uwazojcie, bo dałem jej 
toki prasek od piecynio ciasto, nic wam nie bedzie, 
ole jak bedziecie jod, to takie płóne pocujecle. Go­
spodarz przyjezdzo do chołpy, c gospodyni teko grze­
cno: ,.o ty bldoku zmarzłeś, o jojecnlce no śtyrók 
jojkok ci usmazyfok. o sledize koło kuchni o zagrzej 
sie" - I tyj jojecnicy doło mu jeść. Ten zjod pare 
lyzek, naróz cuje tokom płónoś6 po sobie. I myśli se : 
.,cekojze bobo, ja cle tu wysykuje". Tyrknół pore ro­
zy, spod ze stołka, nie zyje. A to miało nosykówony 
pov,1róz, szybkó mu na syje. no chałpo, a to było 
chałpo dymna, Jak to dównij było, było .dziuro w po� 
wale, co dym uciekoł, woźniea to nazywali 1 zeby tego 
chłopa wyciągnął!. A chłop w mlędzycosle. . .  Stała 
w chałple taka kobyłko, co to gonty strugały, lnoeej 
dzfodem to nazywoli. WzlOł tego dziada, snurek zo­
łozyl dzi-adowl i schował sie do Izdebki. Ceko, co lyz 
to dalij bedzie. Bobo wyslo, dognie, dognie, cuJe, 
ze chłop ma Juz nogi nad z.iemlq, wtedy w pole 
i drze sje : . .  Ludzie,. rotujcie mój chłop sie obiesił, lu­
dzie !" Zleciały sie ludzie, przychodzą do chołpy, po· 
trzą, o 1u wisi u powały dziad, ale ten od strugania. 
Baba wchodzi I krzycy:  . ,Rany boskie, o Przemienie­
nie Pońskłe !" A chłop wychodzi z izdebki, pasek trzy­
ma w roc"' 1 godo :  ,.Ty cholero, dom jo d Prze­
mienienie Pańskie!" Wicie, jak jej zrobił ciepłe ob­
kfody od północne stróny, to sie jeJ odn iechcio!o !--- '  
cary, chłopa i wszystkiego. 

B 
yłg we wsi jedno babo, ole strasna bajcora. 

. Wicie, musiała wszystko pirsa wiedzieć, kto sie 
zoni, kto umor, komu dziecko sie rodzl, klo na­

wet co w gorcku gotuje. I tok przyszło raz do swa­
- jego sąsiada, ale to tok zimowom porom. A koło 
blachy była kołyska. Ona myślała, że. dziecko było 
w tej kołysce, o to nie było dziecko. bo sie macioro 
oprosiło, i takie prosiotko, o wlci"o, ze downij były 
takie stajnie, te wiatr po nik lotoł, :rJmno było, zeby 
sie nie zmamiło, to dali Je do kolybki i postawil i  
koło blachy, zeby sie ognolo. óna kolo tyj kolybkl 
przeleciało i tok :  o Jejku, jejku, jakie to ładne dziecko 
mocie, jakie do gospodorzo podobne I A gospodorzo 
mało od razu 5-łak nie trafił, coz to toki świński ryj 
do porządnego gospodarza porównać ! Gozde jut 
wciórności wzieny, jut sie zdenerwowoł wygónił 
.. chołpy tom bojcare : ty mi sle wioncyJ nfe pokazuj ! 
To tyz sie na niego tdenerwówoła , ale se pomy-

śloło : cekoj gazdo, ja ci& tu jesce nouco. I raz tyz: 
spotkała jego babe tyz na dródze i tak biadoli do 
niej : .,e Vo(yście teko ład no była jokeście było ponion· 
kom, takeścle ładnie wyglądała, tokeście zmarniuło, 
o tako bidno jesteście, starego chłopa mocie on was 
chyba bije, moze wyście chorzy" - i tok tom babe 
nagaduje, nagaduje, I god o :  110 z drugiej wsi toki 
kawaler o wos sie pyto, chce sie z: womi ozonić"' 
i namawia tom bebe, zeby chłopa otruło. Bobo sie 
doła namówić, bo nigdy nie trzeba duzo baby no­
mówiać. Posła do aptykorza, zeby jej tyz sprzedoł 
arseniku. Gdzie ta optykorz sprzedo orsenik jak pro· 
sek do bólu głowy, byle komu. Ale chcioł mieć bobe 
z głowy, usypał jakiegoś prasku troche ;  a boba tok 
podejrzonk gada: .,a tchórz mi kury bierze, a scury 
w chałupie nóm a chciałabym Ich otruć. Ale optyka­
rzowi to sie nie za bers spodobało. Jechał chłop 
z jormarfw. aµtykorz wysed I godo : .,wtecie co, Mor• 
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